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Kłopoty Francji. 
Częściowy kryzys gabinetowy. 

Paryż, 8 kwietnia. 
Min. Malvy podał się do dymisji. 
W liście, skierowanym do Brianda, 

oświadczył on. że decyzja jego nie jest 
motywowana względami zdrowotnymi. 

Apel do kieszeni obywateli. 
Paryż, 8 kwietnia. 

Polska Agenci* Telegraficzna. 
Dzienniki donoszą, że minister finar. 

sów Peret zajęty jest obecnie sprawą 
komitetu propagandy narodowej, do któ 
rego wejść mają wybitniejsze osobisto 
ści wszystkich wyznań i stronnictw. 

Komitet zwróci się z apelem do wszy 
stkieh obywateli kraju, aby składali do­
browolnie datki na spłatę długu krótko* 
terminowego. 

Na czele listy składek figurować be 
da członkowie rządu. 

Abd-ei-Krtm prosi o pokoi. 
Paryż, 8 kwietnia. 

Agencja Wschodnia 
Abd-el-Kriin prosił rząd francuski za 

Pośrednictwem przywódców szczepów, 
z którymi jest zaprzyjaźniony, a które 
jednocześnie są wierne Francji, o zawie­
szenie broni. 

Hiszpanja i Francja naradzają się w 
twiazku z tem nad warunkami, na jakich 
zawieszenie broni mogłoby nastąpić. 

Rząd ratunku ekonomicznego 
Marszalek Rataj pragnie stworzyć pozaparlameir 

tamy gabinet silnej ręki. 
Nasz sprawozdawca parlametarny 

telefonuje: 
W knutycb wciąż planach przyszłe­

go gabinetu uie zaszło nic konkretnego 
z chaosu przesileniowego wyłaniać się 
jednak zaczyna coraz wyraźniej niemoż 
liwość utworzenia rządu, opartego na 
koalicji chjeno-plastowej. 

Teraz sami piastowcy, pomimo chę­
ci pochwycenia władzy w swe ręce i 
kierowania nawą państwową w zbli­
żającym się okresie przedwyborczym, 
spostrzegli całą absurdalność zasiadania 
na lawach rządowych obok obszarni­
ków ze stronnictwa p. Dubanowicza. 

Tylko generał Sikorski 1 jego adhe­
renci nie tracą nadziei, że Ich „dzień*4 

się zbliża. 
To też w Warszawie sygnalizują ze 

Lwowa, z obecnej rezydencji gen. Si­
korskiego, że wzmógł on swą działal­

ność polityczną. 
Gen. Sikorski ciągle podróżuje. To 

jest w Krynicy, to znów gości w Ko­
złowcu o osławionego p. Adama Za­
mojskiego, aby następnie wynurzyć się 
z mgły politycznej w czystym powie­
trzu górskim w Zakopanem. 

Koncepcja powołania p. Sikorskiego 
na stanowisko szefa rządu, jak słychać, 
wywołała stanowczy sprzeciw u części 
piastowców. 

To też uważać ją należy za zupełnie 
nieaktualną, natomiast wyraźnie zary­
sowuje się inna koncepcja, które] auto­
rem jest marszałek Rataj. 

Pragnie on widzieć u steru rządu 
Rzeczypospolitej gabinet, do którego 
weszliby ludzie silni, nie zaś stronni­
ctwa. 

Gabinet taki wywołany jest koniecz­
nością chwili i dlatego p. marszałek 

przypuszcza, iż uda mu się skłonić stron 
nłetwa do ustępstw programowych, aby 
taki rząd — rząd ratunku ekonomiczne­
go — mógł powstać. 

Planowi p. marszałka Rataja, jak nas 
informują, poszczególni posłowie przy­
klaskują, jednak wyrażają zarazem o-
bawę że marszałek, pomimo doskonałe­
go znawstwa naszych stosunków parła 
meutarnych na Stronnictwa zapatruje 
się w sposób zbyt optymistyczny, bo­
wiem kluby zasiadające po prawej stro 
nie izby dotychczas nigdy nie potrafiły 
wznieść się ponad swój partyjny Interes 
na korzyść Interesów ogólno-państwo-
wych. 

Czyżby tym razem zapatrywania 
niektórych posłów, zaślepienie itd., mia 
ły nagle ustąpić miejsca ogólno-państwo 
wemu sposobowi myślenia? 

Byłoby to ewolucją pojęć. 

Słomka w cudzem oku 
Niemcy oskarża.ą polska delega­

cje, o szowinizm. 
Berlin, 8 kwietnia. 

„Berllner Tagebiatt". donosząc o 
prawdopodobnem zerwaniu rokowań lik 
widacyjnych polsko-nlemleckich zgóry 
iuż przypisuje wlne za ewentualne zer­
wanie rokowań delegacji polskie], a 
szczególnie przewodniczącemu te] dele­
gacji p. Winiarskiemu, który — ]ak 
stwierdza pismo — Jest szowinista i z 
tego względu nie nadaje się na stanowi 
sko przewodniczącego delegacji do ro­
kowań z Niemcami. 

Powszechne zniesienie 
wiz 

zaproponuje niebawem rząd 
a n i e l s k i . 

Londyn, 8 kwietnia. 
„Evcning Standart" donosi, iż rząd 

angielski zaproponuje mającej się zebrać 
dnia 12 maja w Genewie międzynarodo 
^vej konferencji paszportowej powszech 
n e zniesienie przymusu wiz. 

Kolportaż drogą napo­
wietrzną 

oprowadzi ła firma wydawnicza 
„Ullstain". 

Berlin. 8 kwietnia. 
, Wielka firma wydawnicza nlemiec-
l i a „Ullsteln" zastosowała do rozpo­
wszechniania 1 rozwożenia swoich pism 
samoloty. 

Jak Jotychczas użyto trzech samolo 
tow lekkiego typu, które rozwozić be-
Q ' \ wydawnictwa firmy „Ullstein" po 
^łych Niemczech. 

Królowa rumuńska przy­
jęła prawosławie, 

•by zol i £ vi sią duchowo 
do swuch d*lecl. 

Bukareszt. 8 kwietnia. 
Polska Agcntu* I e ie«fal lc in» 

Rk . , w i c 'k l czwartek królowa rumun-
*\Ka Marja przyjęła wyznanie prawo-
Mdwne. 
t* P o tvchczas należała ona do kośclo-
w ««eHkańskłego. 
*«/ f c

r ,™ 0 w a oświadczyła. ;ź pragnie zbll 
Echowo do swych dzieci, które 

g g j j j , wychowane w wierze prawo-

Rozpocząć pasowe roboty publiczne! 
Bezrobotni dają posłuch podszeptom wywrotowców 

- D A N I A BEZROBOTNYCH 
W STOLICY. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj o godz. 11 m. 30 rano przez 

ulice, prowadzące na plac Dąbrowskie­
go, zaczęły napływać grupy bezrobot­
nych, którzy zgromadzili się przed gma 
cliem ministerstwa pracy. 

Po chwilowej naradzie z łona bezro­
botnych wysłano delegację, w liczbie 6 
osób, do ministerstwa pracy. 

Tłum zachowywał postawę spokoj­
ną, powiększając się zwolna. W okrzy­
kach żądano natychmiastowej pracy. 

Delegacja została wpuszczona do 
gmachu ministerstwa pracy, gdzie zglo 
siła się do sekretarza ministra Ziemięc-
kiego. 

Wobec tego, iż minister był w ciągu 
dnia wczorajszego zajęty, delegatom po 
lecono zgłosić się w dniu dzisiejszym. 

Przedstawiciele bezrobotnych mieli 
przedstawić ministrowi postulaty rozpo 
częcia masowych robót publicznych dla 
zatrudnienia bezrobotnych, regularnego 
wypłacania zapomóg państwowych Ud. 

Gdy delegaci wyszli z ministerjum i 
zakomunikowali rezultat swej misji zgro 
madzonym przed gmachem bezrobot­
nym, tłum przyjął to z niezadowoleniem 
1 rozpoczął wydawać okrzyki protestu­
jące przeciwko odkładaniu sprawy, żą­
dające pracy, zasiłków Itd. 

Z nastroju tego skorzystali oczywi­
ście agitatorzy, którzy starali sfę dopro 
wadzić do walki tłumu z policją, rozpra 
srającą zgromadzonych. 

Będący na służbie pluton policyjny 
rozdzielił tłum, wypierając go w stronę 
ulicy Kredytowej, oraz na ulicę Rysią. 

Bezrobotni przez ulicę Marszałkow­
ską udali się Al. Jerozolimskiemi w stro 
nę Nowego Światu. 

Wysłana wślad za nimi rezerwa po­
licji rozproszyła resztki tłumu w Al. Je­
rozolimskich u wylotu Brackie). 

Druga część tłumu udała się Marszał 
kowską w stronę Próżnej, gdzie rów­
nież policja tłum rozpędziła. 

Podczas wypierania demonstrantów 
z placu Dąbrowskiego, niektórzy z nich 
zbierali leżące na chodnikach kamienie, 
odłamki cegieł Itd., napełniając niemi kle 
szenle. 

PONOWNE DEMONSTRACJE 
WE LWOWIE. 

Lwów, 8 kwietnia. 
Wczoraj demonstranci urządzili tutaj 

ponownie demonstrację przed magistra­
tem. 

Domagali się rozpoczęcia robót publi­
cznych, gdyż dowiedzieli się z pism, ie 
magistrat otrzymał na ten cel 600.000 zło 
tych. 

Prezydent .miasta nic przyjął delega­
cji, która udała się do województwa. 

Wojewoda p. Garaplch pertraktował 
z delegatami bezrobotnych. 

W czasie pertraktacji tłum spokojnie 
oczekiwał na odpowiedź, poczem, po 
otrzymaniu odpowiedzi, rozszedł slę> 

l O m i a s t p o l s k i c h 
otrzyma kredyty inwestycyjne. 

Sprawozdawca parlamentarny „II. trzyma 10 nowych miast na łączną su 
Republiki" (L) telefonuje: mę 10 miljonów dolarów. Do miast tych 

Wczoraj w ministerstwie skarbu od m. in. należą: Kalisz, Pabjaniee, Tome 
była sie konferencja w sprawie dalszych szów Mazowiecki, Będzin, Sosnowice, 
kredytów, które firma „Ullcn et Co." Dąbrowa itd. 
ma udzielić szeregowi miast na roboty Warunki posyczek *ą te same, co 
Inwestycyjne. dawniejszych. 

Jak sie dowiadujemy pożyczki te o- Kredyty gwarantuje tmi eolski. 

LUBLIN ODZYSKUJE ZWBfaM 
SPOKÓJ 

Lublin, 8 kwietnia. 
Dziś, trzeciego dnia z rzędu, bezrobot 

ni poczęli się gromadzić grupami przed 
urzędem pośrednictwa pracy i pod magi­
stratem. 

Poltcja grupy te rozproszyła, zanim 
się zdążyły z sobą połączyć w większą 
całość. 

Miejscowi komuniści wydali i rozrza» 
ciii odezwę, podburzającą robotników ko 
lejowych i kanalizacyjnych do strejku. 

W związku z ostatnimi wypadkami, 
aresztowano wczoraj sekretarza związ­
ków zawodowych, Rygera. 

Naskutek Jednak interwenci! rady 
związków, wypuszczono go na wolność. 

O godzinie 1 w południe, rozpoczęła 
się w gmachu prezydium rady miejskiej 
konferencja, w której wzięli udział przed 
stawiclele bezrobotnych, oraz reprezen­
tanci prezydjum miasta w osobach pre­
zydenta miasta, p. Szczepańskiego, ław­
nika Choma i wice-prezydenta Kubcc-
kiego. 

W konferencji wzięli nadto udział 
przedstawiciele województwa, okręgo­
wy inspektor pracy, naczelnik państwo­
wego urzędu pośrednictwa pracy, przed 
stawiclele związków zawodowych i 
przedstawiciel firmy „Ulen". 

Przedstawicielom bezrobotnych postia 
wiono w toku narady zapytanie, jak wy­
obrażają oni sobie walkę z bezrobociem. 

Zapytani wyrazili zdziwienie i oświad 
czyli, że gdyby posiadali odnośne kapi­
tały i znali ich wysokość, wtedy mogliby 
decydować o tein. w jaki sposób zaże­
gnać klęskę bezrobocia. 

Sądzą jednakże, że walka t bezrobo* 
ciem lest obowiązkiem władz samorzą­
dowych, nie zaś — bezrobotnych. 

W wyniku konferencji, powiadomio­
no przedstawicieli bezrobotnych, żo pew 
na Ilość bezrobotnych zostanie angażo­
wana do prac prowadzonych przez ilrmę 
„Ulen". 

Nadto 600'bczrobotnych znajdzie pra­
cę Około rohót publicznych, na który to 
cel rzad wyasygnował sumę półtora młl-
jona zlotysh (na Lublin). 

W sobotę, odbędzie się następna kon 
ferencja w tej samej sprawie. 
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ussolini wyzysłiuje zamach 
i zapomocą szumnie brzmiących frazesów umacnia swe 

stanowisko i popularność. 
Przeszłość obłąkańcza 

dyktatora 

F a s z y z m j e s t a n t y t e z ą d e m o k r a c j i 

która strzelała po 
Włoch. 

Rzym, H kwietnia. 
Tutejsza ambasada angielska ogłasza. 

ie potępia najostrzej zamacli na Mussoli­
niego, jest oburzona z tego powodu i ubo 
'ewa, że sprawczyni jest angielka.. 

Ambasada angielska dono:,i dalej, żc 
nie wiedziała, iż sprawczyni zamachu 
przebywa leszcze w Rzymie. 

Pasma podają, że sprawczyni zama­
chu do października roku ubiegłego, 
przebywała w zakładzie dla obłąkany?!:; 
w AngIJfl, skąd jednak uciekła do Włoch, 
gdzie.mieszkała stale w klasztorach. 

Londyn, 8 kwietnia. 
Według informacji, pochodzących od. 

najbliższej rodziny, miss Gibson był;; 
przed trzema łaty w jednym z angiei-
skSch zakładów dla umysłowo chorych 
przez 6 miesięcy. 

Podczas zamachu samobójczego, kula 
przeszyła jej płuco, a po wyleczeniu sic 
niedoszła samobójczyni cierpiała na reli­
gijni manję prześladowczo. 

Następnie przebywała w Rzymie, 
gdzie nie była pod żadna opieką lekarską 
przeszła na katolicyzm i czas spędzała 
prawic wyłącznie na modlitwach. 

FaszyścihulaiąpoSzymlB 
demolu|ąc redakcje i prywatne 

mieszkania. 
Rzym, S kwietnia . 

Rewizja dokonana w mieszkaniu miss 
Gibson natrafiła na kilkanaście listów l 
dzienników antyfaszystowskich zagrani­
cznych. Wobec tego, że zamachowczyni 
nłe chce czynić zeznań, trudno jest 
wpaść na trop współwinnych. Koła fa 
szystowskle twierdzą, że inicjatywa spis 
ku wyszła z kół komunistycznych. 

W związku z tem, aresztowano 60 ko 
munistów w okolicach Rzymu. 

Wzburzenie w Rzymie wzrasta z go­
dziny na godzinę. Faszyści chcą się ze­
mścić na wszystklem, co jest opozycją. 

Prasa włoska donosi, że wczoraj do­
konano ważnych aresztowań. Mianowi­
cie pochwycono dwóch tajemniczych cu 
dzozlemców, których nazwiska oraz 
szczegóły trzymane są w najgłębszej ta­
jemnicy. 

Tłum faszystów zdemolował redakcje 
'dzienników „II Mondo" i „Voce Republi-
cana" tak; że pisma te w dniu dzisiej­
szym nie wyszły. Prasa faszystowska 
zaś twierdzi jednogłośnie, że odpowie­
dzialność za zamach, spada na opozycję. 

Wczoraj, w.parę godzin po zamachu, 
tłum faszystów wtargnął do mieszkania 
korespondentów „Wiener Arbeiter Zel-
king" 1 „Vosslsche Zeitung". W domu 
tym mieści się również lokal międzyna­
rodowego związku socjalistycznego. — 
Lokal związku kompletnie zdemolowano. 

Rzym, 8 kwietnia. 
W pierwszej chwili po zamachu, ro 

zeszła się plotka, że do Mussoliniego 
strzeliła rosjanka, następnie, że rumunka 
a potem polka. Tłum faszystów natych­
miast otoczył gmachy poselstw, tak, że 
tylko dzięki interwencji policji nic doszło 
do ekscesów. W, poselstwie sowieckiem 
wybite kilka szyb. 

i opiera się wyłącznie na maksymalnej karności partyjnej. 
Rzym, 8 

liska 
kwietnia 

Agencja Telegraficzna. 

Stefani. Wczoraj w pałacu Littorio 
na uroczystości przedstawienia nowemu 
dyrektoria''wi sekretarzy prowincjonal 
nych partji faszystowskiej obecni byli 
wszyscy ministrowie, podsekretarze sta 
nu i główmy komendant milicji narodo­
wej. . . . 

Przybywającemu premjcrowi zebra 
ni zgotowali entuzjastyczną owację. 

. P/cnijer wygłosił dłuższe przemó­
wienie 
puje: 

w którem powiedział co nastę-

WŁOCHY DLA FASZYSTÓW. 
„Należy utrzymać partje w pełni sił 

i żywotności, a żywotność ta winna sta 
nowić cel naszej codziennej pracy. Ci 
którzy sądzą, żc stronnictwo nasze speł 
niło swe zadanie historyczne,' ci, którzy 
sadzą, że rewolucja faszystowska może 
odtąd działać ponad partią — są w błę­
dzie. Partja jest rezerwą polityczna i du 
chowa ustroju, korporacje są rezerwą 
gospodarczą, milicja zaś jest jej straż­
niczką. Partja musi uczynić naród wło-
skl-faszystowsklm od góry do dołu I od 
dołu do góry. Przejście władzy od daw 
nego dyrektorjatu do rąk nowego nie po 
winno być traktowane dramatycznie, 
zresztą nie stało się nic nowego i nic się 
nie zmieniło jeżeli chodzi o'ogólną linjc 
działalności partji: w dalszym ciągu je-
steśmy nieprzejednani. 

HASŁO OFIARNEJ DYSCYPLINY. 
Konieczną jest dyscyplina nie forma 

na, lecz istotna, nie wystarcza bowiem 
być karnym wtedy, gdy to przychodzi 
z łatwością, a należy nim być właśnie 
wtedy, gdy dyscyplina ta wymaga po 
święcenia i zrzeczenia sig czegoś; Win 
niśmy odsunąć od partji tych ludzi, któ 
rzy nie potrafią żyć bez siania niezgody 
Rząd jest najwyższym wyrazem obce 
nego ustroju, dlatego też wszystko, co 
pochodzi od rządu, Jest faszystowskiem 
Mamy przed sobą bardzo poważne za­
dania, zadania które będą miarą naszej 
moralnej wartości. 

Żyjemy w państwie- faszystowskiem 

8HSTWA 
Rzym, 8 kwietnia. 

We wszystkich miastach włośkicl 
wiadomość o zamachu na Mussoliniego 
orzyjęto z oburzeniem.' 

W wielu miastach odbyły sie pocho 
dy na znak radości z powodu ocalenia 
oraz uroczyste nabożeństwa dziękczyń 
ne. — Mussolini otrzymuje tysiące ie 
pesz z całego kraju oraz zagranicy. \ 

Wczoraj wieczorem książę-następca 
tronu, złożył wizytę w celu złożenia 
Mussoliniemu w imieniu rodziny królew 
skiej gratulacji. 

Stolica była w sposób imponujący ilu 
minowana, a domy udekorowane flagami 

Rzym, 8 kwietnia. 
Poseł polski przy Kwirynale, Kozick 

składał wczoraj osobiście Mussoliniemu 
w pałacu Chiggi, gratulacje z powodu 
uniknięcia niebezpieczeństwa. 

BITWA WEWNĘTRZNA WYGRANA. 
Pogrzebaliśmy już dawny ustrój pół 

liberalny. Jesteśmy państwem, które 
sprawuje kontrolę nad wszystkiemi siła 
mi, tkwiącemi w lonic narodu. Sprawuje 
my kontrolę nad siłami poliłyczneini, si-
ami moralnemi i siłami gospodarczemi. 
Jesteśmy w państwie nawskroś korpo-
racyjnem i faszystowskiem. Zadanie jest 
poważne. Wznieśliśmy potężny gmach 
partji, która wzięła na siebie olbrzymią 
odpowiedzialność wobec historii. Wygra 
liśmy naszą bitwę wewnątrz kraju. Mo 
żerny w zupełnej zgodzie z prawdą 
stwierdzić, iż dawne partje zostały ze­
pchnięte na bezdroża, a dawny ustrój 
jest w stanłe rozkładu. Nasza bitwa nic 
jest jeszcze wygrana poza granicami 
kraju. Nasza walka zagranicą jest cięż­
ka i staje się coraz cięższą zc względu 
na okoliczności, zarówno niezależne od 
woli ludzkiej, jak i od niej zależne. 

Reprezentujemy w świecie nowe za 
sady. 

NIECO MANJI WIELKOŚCI. 
Reprezentujemy wyraźną, katego­

ryczną ł ostateczną antytezę świata de­
mokracji, plutokracii i wolnomularstwa, 
antytezę, która ujęta została w nieśmięr 
teluych zasadach 1789. Wielki historyk 
Sismondi twierdził, żc naród, który w 
pewnym momencie cwej historji podej-
tóitfe Inicjatywę, potjtyczitó, zachowuje 
ją przez dwa stulecia. 

1 rzeczywiście naród francuski, któ­
ry w roku 1789'wystąpił z inicjatywą 
polityczną dzierżył ją przez lat 150. To 
czego dokonał naród francuski w roku 
1789, dokonały dziś Włochy faszystow­
skie, biorąc inicjatywę w swe ręce i gło 
łftąc światu nowe słowo. Tę inicjatywę 
Włochy zachowają (oklaski). Nłe nale­
ży się dziwić, że cały ten świat nie­
śmiertelnych zasad braterstwa bez bra 
torstwa, równości bez równości i wol­
ności pełnej kaprysów zrzesza się prze­
ciwko nam (oklaski). 

WROGOWIE TRYUMFUJĄCEGO 
FASZYZMU. 

Jesteśmy istotnie w tym punkcie, w 
którym walka stała słę ciężką, jednak 
ponętną i ważną, gdyż rozpraszanie po­
zostałości partyjnych we Włoszech było 
trudem niewdzięcznym, lecz walka o 
nowe zasady i o tryumf tych zasad jest 
dziełem, które przejdzie do historji na­
rodu i rewolucji. 

Zazwyczaj nie jestem optymistą, 
Widzę przed sobą okres trudny, lecz to \ 
zamiast przygnębiać, winno napawać 
nas dumą. Jest to fatalne a jednocześnie 
wspaniale, że każda rewolucja tryumfu 
jąca ma przeciwko sobie cały stary 
świat (żywe oklaski). 

Zerwiemy, ten ewentualny łańcuch 
dokoła nas potrójną akcją: 

1) zachowując nienaruszoną naszą je 
dność moralną oraz jedność narodu wło 
skiego, • 

2) biorąc za punkt oparcia system 
korporacyjny tak, aby ani jedna odrobi­
na encrgji pracy i produkcji włoskiej 
nic została zmarnowana, 

3) wreszcie jeżeli to się okaże ko­
niecznem zerwiemy również łańcuch po 
lityczny, ponieważ Włochy istnieją i do 
magają Się prawa egzystencji w świecie 
(oklaski). 

Jutro na pokładzie okrętu „Cavour" 
mówić będę do was jeszcze krótko, po­
czem wrócicie do waszych prowincji z 
głębokiem przeświadczeniem, iż dąży 
sie i dążyć sie będzie zdecydowanie za 
wszelka cene do wyplenienia wszelkich 
waśni 1 sporów, w przekonaniu, żc •wszy 
stko co.się dzieje dokoła mnie znajdzie 
mnic niezmienionym. 

DEWIZY, HASŁA I FRAZESY. 
_Za dewizę swego życia wybrałem 

zdanie: „żyj w niebezpieczeństwie". 
Oświadczam wam jako były uczest­

nik wojny: „Jeżeli idę naprzód, podażij 
cie za mną, jeżeli sie , cofnę — zabijcie 
mnie, Jeżeli umrę - - pomścijcie mnie!" 
(entuzjastyczne oklaski). 

Wychodzącemu z pałacu Mussolinla 
mu olbrzymie tłumy zgotowały impo­
nującą manifestację. 

Proces Huberta Lindego i 
Prawie półtrzecia miljona złotych s t raci! ska rb 
państwa na machinacjach o ska rżone j trójcy. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj, sala I-sza sądu okręgowego 

od godz. 10 rano, poczęła się wypełniać 
publicznością, przybyłą na proces p. Iłu­
je r ta Lindego, Bogusława Hryniewicza i 
Wilhelma Bana. Audytorjum rekrutuje 
się przeważnie ze sfer bankowych i po-
itycznych. 

Przed stolom prasowym zajął miejsce 
p. Tadeusz .Werner, przedstawiciel pro­
kuratorji generalnej, reprezentującej in-
cresy skarbu patistwa, oraz dziewięciu 

biegłych bankowców i inżynierów z pp. 
Bronisławem Stawiskim. Rudolfem ,Sr.n-
dcrlandem i Henrykiem, Sachsem na 
czele. 

Prokuratoria generalna występuje 
przeciw oskarżonym z powództwem cy-
wiilnem o zasądzenie solidarnie od wszy 
stkich trzech 55.779 dolarów i 19.148 zł., 
dalej solidarnie od pp. Baua i Hryniewi­
cza sumy 48.507 do!, i wreszcie 1.451.036 
złotych od p. Lindego. 

O godz. 11-ej policjant wprowadzili na 
ławę oskarżonych p. Baua, przysłanego 
z więzienia. Wespół z nim zajmują miej 
sca: p. Linde i Hryniewicz. 

Śniada i surowa twarz p. Lindego 
zdradza podniecenie. Kąciki ust drgają 
nerwowo. P, Hryniewicz rozmawia z p 

Wszyscy podsądnl ubrani w wykwintne li gdyby mógł, z pewnością byłby obecny 
ciemne garnitury. |—mówi obrońca 

Na ławie obrończej zasiadają adwo 
kaci: Stanisław Szurlej, Stefan. Perzyń-
ski, Wacław Broknian i Henryk Ettinger 

Dzwonek sygnalizuje wejście sądu. 
Przewodniczący sędzia Koralewski 

przystępuje do ustalenia personalji oskar 
żonych. 

Pp. Linde i Ban posiadają wykrztał-
cenie wyższe, p. Hryniewicz mówi o stu-
djaćh w akadcmji handlowej. 

Następuje mozolna procedura ustale­
nia przyczyn nieobecności kilkunastu 
świadków. 

Prokurator Rudnicki wypowiada się 
za sprowadzeniem niektórych świadków 
pod przymusem. Na liście nieobecnych 
figuruje p. Marjan Linde, osoba, około 
którei snuje się cały akt oskarżenia. 

Świadek ten przebywa obecnie, w Bu 
kareszcie. Z powodu znacznej odległości, 
nie doręczono mu wezwania, niestawlen 
nlctwo wlec jest usprawiedliwione. 

Prokurator Rudnicki i p. Werner do-
nnagają się odczytania jego zeznań. 

Adw. Szurlej wypowiada się stanow­
czo za przesłuchaniem świadka na roz­
prawie głównej. 

— O ile mi wiadomo, p. Marjan Linde 
Banem, uśmiechając sic swobodnie. — liest noważnie chory. On chce zeznawać 

Powołując s ;ę na nieobecność rów-
lież kilku innych świadków, adw. Szur­
lej domaga się odroczenia rozprawy. 

Adwokat Szurlej dowodzi dalej.' iż 
obrona nie miała możności sprowadzenia 
swoich świadków z powodu okresu świa 
tecznego. 

Do wniosku odroczenia rozprawy 
przyłącza się i adw. Brokman, obrońca, 
przebywającego w więzieniu Baua twier 
dząc, iż sprawa Jest jeszcze niedojrzała 
i rozpatrywana być nic może. 

Wniosek o odroczenie sprawy popie* 
ra następnie mec. Perzyński, obrońca 
Baua, zwracając uwagę, że na 39, powo­
łanych świadków, nie stawiło silę 16, a 
więc blisko połowa. 

Po przemówieniu adw. Perzyńskiego, 
obrońca Hryniewicza adw. Ettinger (star 
szy), wypowiedział się również za odro­
czeniem sprawy. 

Ĵ o treściwem, a mocnem przemówie­
niu prokuratora Rudnickiego, sąd udaje 
si;; na naradę, by orzec, czy rozprawa 
będzie odroczona'. 

Po dłuższej naradzie, sąd postanów" 
odroczyć rozprawy do dnia dżflslejszegOi 
z tem, żc świadkowie, którzy się ule star 
Wili, zostaną sprowadzeni do sądu pod 
przymusem. 
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Marnotrawny wnuk babci Europy. 
. Stosunek St. Zjednoczonych do Eu 

r °py jest w ostatnich czasach przed­
miotem licznych i obszernych, acz nie 
zawsze trafnych, dociekań i wniosków 
Naogół utarła, się opinja, że wuj Sam, 
nażarty bogactwami Europy, wykazu 
je z jednej strony wciąż rosnące ape­
tyty w kierunku wyssania ze swej za­
oceanicznej prababki resztki soków ży 
wotnych, a z drugiej — głuchy jest i 
ma węża w kieszeni, gdy chodzi o u-
możliwienie tej Europie rekonwalescen 
cji gospodarczej zapomocą zastrzy­
ków pożyczkowych. 

Uważa się u nas, że hasłem St. 
Zjednoczonych jest „my home is my 
castle", że yankesi odgrodzili się od 
starego świata murem obojętności, z 
poza którego dochodzą jeuo donośne 
monity niezaspokojonego wierzyciela. 

Ten pogląd na sytuację, kolporto­
wany z umiłowaniem przez prasę, za 
równo polską, jak i europejską, jest z 
gruntu fałszywy i bezbrzeżnie naiwny 
Niema dzisiaj na świecie organizmu go 
spodarczego, któryby mógł przeciąć 
nici, łączące go z wszechświatową tna 
ćhiną. Teorie o samowystarczalności, 
o jakiemś zamkniętem państwie gospo 
dar czem (geschlossener Handelsstaat), 
modne w Niemczech w połowie ubie­
głego stulecia, już dawno spoczęły w 
muzeum osobliwości ekonomicznych. 
Dzisiaj wszyscy wiedzą, iż cały świat 
stanowi całość, połączoną takim splo­
tem wzajemnych zależności, że o sepa 
facji nie może być mowy. 

Jeśli nawet w St. Zjednoczonych 
przez pewien czas mówiono z lekcewa 
żeniem o Europie i jej wpływie na losy 
Ameryki, to obecnie zarzucono zupeł­
nie tą lekkomyślną zarozumiałość. 

Przed niedawnym czasem waluto­
wo - finansowa komisja senatu amery 
kańskiego przeprowadziła gigantycz­
ną ankietę celem zbadania problemów 
walutowych i finansowych Europy. 
Ankieta powyższa wykazała, że St. 
Zjednoczone muszą się interesować na 
szym kontynentem ze względu na 
własny interes. 

Chodzi o losy waluty złotej. St. 
Zjednoczone nagromadziły olbrzymie 
ilości tego szlachetnego kruszcu i drżą 
obecnie ze strachu przed spadkiem je­
go wartości i połączoną z tem dewaJu 
leją dolara. 

Przeprowadzona dotychczas w E-
'iropie stabilizacja walut papierowych 
usuwa jedynie wahania kursowe, ale 
bynajmniej nie zabezpiecza złotu ja 
•pejs stałej wartości. Ameryka boi się, 

państwa europejskie raz na zawsze 
Porzucą walutę złotą. Brak zapotrze­
bowania na ten kruszec, jako podkład 
Wszelkich emisji, musi spowodować 
sPadek jego wartości, co odbiłoby się 

gospodarce S t Zjednoczonych w 
sPosób katastrofalny. Pozatem długi 
Państw europejskich w złocie również 
uległyby redukcji, „krzywdząc" zaoce 
snićznega wierzyciela. 

Wspomniana komisja senacka przy 
szła do wniosku, że St. Zjednoczone 
mnszą uczynić wszystko, co w ich mo 
cy> aby umożliwić całej Europie po­
wrót do złotej waluty. Byłoby to mo­
żliwe drogą ścisłej współpracy wszy 
stkich banków emisyjnych pod egidą 
s t - Zjednoczonych. Słowem yankesi 
cbcą być radą nadzorczą i dyrekcją 
europejskiego banku emisyjnego, a po 
meważ, dzięki nieuregulowanym d fu­
gom wojennym, mają babcię Europę 
* itarści, więc Iłcza, że im się ta kom 

binacja uda. W każdym razie na tej 
drodze widzą oni ratunek dla dolara i 
stabilizację ich stosunków wewnętrz­
nych. 

Ale zainteresowanie St. Zjednoczo 
nych dla Europy ma jeszcze inne 
źródła. 

Wojna zrujnowała stary świat i 
obniżyła do minimum jego zdolności 
spożywcze. Jednocześnie olbrzymi do 
pływ kapitałów i imponująca organi­
zacja rozwinęły niezwykle konsump­
cję w Ameryce. Pociągnęło to za sobą 
tak potężny wzrost produkcji, że nie­
bawem prześcignęła ona pojemność 
rynku amerykańskiego. A tutaj tym­
czasem klijent europejski stracił walor 
Gotówki nie posiada, a kredytować ta 
kiemu bankrutowi nie można, bo na-
pewno nie zapłaci. 

Rozpoczął się kryzys nadproduk­
cji. Podczas, gdy Europa kona z głodu 
w raju amerykańskim niszczą tysiące 
tonn zboża, bawełny, wrzucają do o-
ceanu nieprzeliczone połcie gnijącego 
mięsa, świnie karmią cukrem i poma­

rańczami. Duszą się nadmiarem. Pro­
dukują i burzą. 

A wszystko dlatego, że Europa ze 
szła na dziady, że nawet własnego ka 
wałka chleba niema za co kupić. W 
ciągu ostatnich sześciu tygodni giełda 
nowojorska, ten najczulszy barometr 
sytuacji gospodarczej, była trzykrot­
nie widownią potwornego spadku 
wszystkich papierów wartościowych, 
akcji i obligacji, zarówno przemysło­
wych jak handlowych i transporto­
wych. 

Mniejsza o to, że ludzie potracili w 
mgnieniu oka majątki. Kofo historji 
toczy się naprzód, nie bacząc zupełnie 
na ofiary, które rozgniata swym cię­
żarem. Ale te krachy giełdowe wska­
zują, że fundamenty gospodarki ame­
rykańskiej zarysowały się niebezpiecz 
nie, że powstały, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, gigantyczny 
gmach gospodarczy, może runąć, grze 
biąc nie poszczególnych pionierów, ale 
bez wyjątku wszystkich. 

Jedynym ratunkiem przed nadcią­

gającą burzą jest przywrócenie światu 
równowagi. Ameryka zdaje sobie dzi 
siaj z tego sprawę i nie ulega wątpli­
wości, że ostatnie krachy giełdowe 
przyspieszą tylko i wzmogą interwen­
cję wuja.Sama w życiu gospodarczem 
Europy. 

Wprawdzie w Ameryce odzywają 
się glosy, żc Nowy Świat nie może kon 
kurować ze starym, ponieważ stopę 
życiową robotnika podniósł do zbyt 
wysokiego szczebla. Słusznie jednak 
odpowiadają tym pesymistom, że z 
drugiej strony technika i system pro­
dukcji w Ameryce równoważą w zu­
pełności tą różnicę robocizny. 

Bądź co bądź na niebie gospodar­
czym ukazują się raz po raz nieomylłie 
znaki, że Ameryka intensywnie intere­
suje się Europą. A zainteresowanie o-
becne jest najzdrowsze, albowiem pod 
stawą jego jest nie filantropja i współ 
czucie, a zagrożony na całej linji inte­
res własny i rosnące obawy o własne 
jutro. M. Drogoszewskl 

Wyścig wśoś'arski między drużynami uniwersytetów wOxfordzie 
i Cambridge. 

U dołu: Zwycięska „ósemka" Cambridge po odniesionym sukcesie. 
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w powietrzu 
człowiek zwycięsko walczy z przestrzenia. 

W lotnictwie amerykańskiem czynione są ostatnio próby lotnicze w dzie­
dzinie bezpośrednich pionowych wzlotów bez rozpędu. Ulepszenie tej 
metody uczyniłoby możliwem wzbijanie się i lądowanie na każdym pla­

cyku i na każdej ulicy miasta. 

Na lewo: Znakomici pionierzy lotnictwa w St. Zjednoczonych. 

Fabryki samochodów wypuściły ostatnio urządzone z komfortem wozy 
wędrowne dla koczujących cyg nów. Oto jak amerykanie wyobrażają 

sobie os ta tn iego piechura 
w 1930 roku. 
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śti Mm. 
Dziś: Marii Kleofas, 
iutro Michała de San. 
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Sir. 5. 

Magistrat będzie zasy-

mterpełaciami opozycji 
radzieckiej. 

Jak sie dowiadujemy.-na n.ajbliższcm 
posiedzeniu rady -miejskiej zgłoszone 
zostaną interpelacje w całym szeregu 
ważnych spraw-

W pierwszym rzędzie, zgłoszona zo­
stanie interpelacja co do" losów wniosku 
o rozwiązanie rady miejskiej i magistra 
tu. następnie co do sprawy b. ławnika 
Bednarczyka, incydentu z komisją kon­
traktową i w sprawie całokształtu prac 
kanalizacyjnych i przyjmowania robot 
nikóWt.a wreszcie w.'sprawie ostatniego 
zaj§eja:;między/. przedstawicielami, zwią-
kÓw-.nca.cowi1łezyćhprezydentem mia 
sta./ : •'.: :'ti .:''."; •'• : '" . ; v. b. ; 

Hiobowa miii 
On. 9 h. m. ma być zam~ 

ta kuchnia dla mteh-kniąit 
gen cii'/ 

"W dniu wczorajszym odz ia ł opieki 
społecznej przy. magistracie-wydał ta­
lony obiadowe związkom zawodowym 
Pracowników umysłowych na bezpłat­
ne obiady dla bezrobotnej inteligencji, 
zawiadamiając jednocześnie zaintereso 
Wane'organizacje, że wydane talony są 
Już na ostatnią dekadę i że z dniem 19 
b. m. kuchnia zostaje zamknięta, wobec 
Wyczerpania się funduszów. 

Powyższa wiadomość wywarła przy 
Rnębiające wrażenie na bezrobotnych. 
Sprawą, tą zajmą*się' zainteresowane 
związki zawodowe i zwrócą się do 
władz centralnych o natychmiastowe 
Przekazanie funduszów potrzebnych na 
dalsze prowadzenie kuchni. 

Izba lekarska zadecyduje 
czy i jak ma sią odbyć 
fędukcia lekarzy w ka­

sie chorych. 
• Przedłużający się zatarg z lekarza­

mi kasy chorych na tle redukcji jest o-
pecnie przedmiotem rozważań Izby Le­
karskiej w Łodzi. 

Sprawa ta przekazana została przez 
^wiązek już dość 'dawno Izbie, która 
dotąd jednak nie mogła się zdecydować 
n«* powzięcie ostatecznego pastanowie-
r'ia. Ma tp jednak nastąpić w najbliż­
szym czasie ze względu ńą to, iż .zatarg 
toiędzy lekarzami, a .zarządem kasy 
wszedł w stadium krytyczne. 

Nie jest wykluczone, iż Izba lekarska 
"Nieważni uchwały komisji kwaliflkaćyj 
JteJ wyłonionej w swoim .czasie przez 
lekarzy w celu ustalenia stopnia ich ia-
chowości przy'pracy w kasie chorych. 

Oszust w roli „delegata sRarbo wego". 
Kontroluje księgi, sporządza protokuły, nakłada kary. 

Dla podkreślenia swego stanowiska „porozumiewa sie" telefonicznie 
z prezesem Towarnickim. 

Codzienna kronika policyjna Łodzi 
ujawnia coraz to nowe wypadki prze­
stępstw w postaci szantaży, wymuszeń 
i oszustw, które ze względu na swój ro 
dzaj w czasach normalnych były zupeł 
nie nieznane. 

Cała litanja tych najróżnorodniej-
szych afer jest w ścisłym związku z 
bezprzykładnie ciężką sytuacją, jaką 
wytworzył w Łodzi nielitościwy w 
swych skutkach kryzys życia gospodar 
czego. 

Brak zarobków, jakoteż jakichkol­
wiek-możliwości uzyskania rzetelnej 
pracy, wytrącił z równowagi tysiączne 
rzesze, zmuszając ich do szukania za 
wszelką cenę środków do egzystencji. 

Stan ten zmusił jednostki mniej opor 
ne, a skłonne do występków do szuka­
nia t. zw. „łatwych, zarobków" sposo­
bami częstokroć kolidującemi z ko­
deksem karnym. 

Ludzie tego rodzaju w pogoni za pie 
niędzmi, składają na ołtarzu ztotegp'ciel 
ca całą swą energję,. spryt, inicjatywę 
no i... oczywiście honor, • 

Ten stan .rzeczy, wytwarza 

niezwykle wyrafinowane wypadki 
kryminalne, 

które bądź co bądź świadczą o nadzwj 
czajnej pomysłowości aferzystów. 

Klasycznym przykładem aktualnych 
łódzkich afer jest proceder, uprawiany 
ostatnio na terenie miejscowych firm 
przez niejakiego osobnika, prezentujące 
go się swym ofiarom, jako urzędnik Za 
krzewski. 

Pan ten odwiedza firmy przemysło­
wo-handlowe (między in. znane towa­
rzystwa akcyjne), 
podając się za „delegata izby skarbo­

wej". 
Po przeprowadzeniu kontroli „pan 

delegat" konstatuje braki w prowadze­
niu ksiąg handlowych względnie zalega 
nie przez samą firmę w podatkach. 

W postaci rekompensaty za zataje­
nie powyższych lub temu podobnych o-
koliczności w protokule „wysoki urzę­
dnik skarbowy" 
pobiera od „swej klijenteli" słone datkł 

pieniężne. 
Naogół trudno narazie stwierdzić jak 

dalece intratne są operacje p. Zakrzew-

4la zdemobilizowanych 
bezrobotnych. 

, . W dniu 8 bm. w urzędzie wojewódz 
K'ni odbyła się konferencja pod prze­
wodnictwem p. wojewody L;, Darow-
'̂ORO z udziałem przewodniczącego wy 

S^lu opieki społecznej p. ławnika W. 
Emskiego i naczelnika wojewódzkie­
go wydziału pracy i opieki społecznej p. 
•nż. Wojciechowskiego w sprawie do­
j n e j pomocy dla zdemobilizowanych 
-olhierzy. 

! W wyniku konferencji postanowiono 
wydawać zdemobilizowanym żolnie-
zom ciepłą strawę, poczynając od so-

°pty. dnia 10 bm.'w lokalach, których 
^oresy ogłoszone są w biurze Państwo 
jego Urzędu Pośrednictwa Pracy przy 

>Kościuszki,nr. 9., 
Akcję powyższą . finansować- będą I 

wiaclze rządowe* .zaś.' przygotowaniem 
posiłków zajmować się będzie wydział 
"Piekl społecznej magistratu m. Łodzi. ' 

P. Cynarski nie umie rozmawiać 
z przedstawicielami pracowniczych związków 

zawodowych, 
a oddział prasowy magislraiu rozsyła .̂ wyjaśnię-

nia" niezgodne z rzeczywistością. 
Ponieważ oddział prasowy magistra 

tu do chwili obecnej nie uzgodnił niejed 
uolitej treści swoje enuncjacji w spra­
wie incydentu pomiędzy p. prezyden­
tem miasta, a'delegacją związków pra­
cowniczych, niżej podpisane związki 
zniuszone są do przedstawienia prawdzi 
wego przebiegu zajścia aby zorientować 
opinję publiczną w przykrej ze wszech 
miar dla związków sytuacji. 

Komunikat umieszczony w „Repu­
blice"'jak i w innych pismach różni się 
znacznie od komunikatu umieszczonego 
w „Kurierze Łódzkim". 

Stan faktyczny przedstawia się jak 
następuje: 

W dniu 31 III. br.' przedstawiciele za 
rządów wszystkich '4-ech związków 
pracowników miejskich udali się do'pre 
zydjum magistratu celem zasięgnięcia 
informacji, czy w dn. 1. .IV. rb. nastąpi 
wyplata należnych pracownikom miej­
skim poborów. 

O przybyciu prezdstawióieli zwią­
zków został powiadomiony o godz. 12 
m. .15. p. prezydent Cynarski, który w 
tym czasie brał udział w posiedzeniu ko 
misji teatralnej. • 

Prezydent Cynarski przyjął do wla 
domości zgłoszenie się przedstawicieli 
związków i polecił woźnemu zakomuni­
kować przedstawicielom, żc konferencję 
odbędzie z nimi łącznie z p. wice-prezy 
denterh Groszkowskim,: po skończeniu 
wspomnianego posiedzenia. 

« O godz. 1 min.-50. p., prezydent Cynar 
ski skierował delegację do gabinetu wi 
ce-prez. Groszkowskiego, dokąd po pew 
nym czasie sam przybył. 

P. w-prezydent Grośzkowski w o-
becnoścl przedsiębiorcy magistrackiego 

p. Szymona Nebelskiego, począł tló-
maczyć przedstawicielom związków 
ciężkie położenie finansowe w jakiem 
zastał • magistrat po powrocie swym' z 
urlopu: kasa miejska opustoszała, a zo­
bowiązania sięgają kwoty ośmiuset kil­
kudziesięciu tysięcy ' złotych — jednak 
dołoży wszelkich starań, aby w najbliż 
szym czasie doprowadzić kasę do sta­
nu normalnego i coś-nie-coś pracowni­
kom wypłacić. ' 

Kiedy przedstawiciele związków za­
pytali p. w.-pmydenta Groszkowskie­
go czy występuje w imieniu prezydjum 
magistratu, wzgl. prezydenta miasta i 
poprosili o formalną konferncję, p. pre­
zydent Cynarski opuścił gabinet. 

P. w.-prezydent odpowiedział, żc wy 
stępuje tylko jako przewodniczący wy­
działu finansowego, a oficjalne oświad 
czenie złożyć może p. prezydent miasta, 
dokąd z kolei skierował delegację. 

Wobec powyższego przedstawiciele 
związków zaawizowali ponownie swo­
je przybycie p. prezydentowi Cynarskłe 
mu,.który zakomunikował przez woźne­
go że „za chwilę" delegację przyjmie, 
"tymczasem p. prezydent rozpoczął po­
siedzenie prezydjum magistratu i po 
pewnym czasie o godz. 2 m. 30 uchyliw 
szy drzwi w progu swego gabinetu zapy 
tał oczekującą cierpliwie w kurytarzu 
delegację, czego w dalszym ciągu pra­
cownicy sobie życzą, bowiem po tem co 
oświadczył p. w.-prezydent Grośzkow­
ski on nic więcej ze swej strony do do­
dania nie ma. Na tego rodzaju oświad­
czenie przedstawiciele związków wyja 
śnili p. prezydentowi, że .uważają za wy 
śoce", nieodpowiednie, aby przedstąwi-
cielv zarządu miejskiego z przedstawicie 
laml pracowników pertraktował w przed 
słonku. . 

P. prezydent nie uznał nawet za sto 
sbwne odpowiedzieć na tę uwagę j'za­
mknąwszy drzwi pozostawił delegację 
w kurytarzu. 

Przechodząc do poszczególnych punk 
tów różnolitych komunikatów stwier­
dzić musimy: 

1 v-o nieprawdą Jest- jakoby delegacja 
domagała się uprzywilejowania ko­
lejności przyjęcia przez p. prezy­
denta miasta, natomiast prawdą 
jest, żę przedstawiciele związków, 
cierpliwie, bez słowa protestu, cze 
kali przez dwie i pół godziny wo­
bec czego odnośny punkt wyjaśnię 
nia jest bezprzedmiotowy. 

2-o nieprawdą jest jakoby p. prezy­
dent miasta/oświadczył, iż wyzna­
czenie terminu 'wypłaty poborów 
należy wyłącznie do kompentencji 
p. w.-prezydenta Groszkowskie­
go; 
natomiast prawdą Jest, że p. prezy 

, dent miasta zakomunikował, iż kón 
ferencję odbędzie wspólnie z p. w.-
prezydentem Groszkowsklm. • 

3-o co do słów p. w.-prezydenta Grosz 
kowskiego o stanie kasy miejskiej, 
odnośny punkt wyjaśnienia oddzia 
łu prasowego magistratu, umiesz­
czonego w „Repulice" zdemento­
wany został przez wyjaśnienie te­
goż oddziału prasowego w „Kurje­
rze Łódzkim'*, zgodnie z rzeczywi­
stością . 

Związek Zawodowy Pracowników 
Miejskich w Łodzi: 

Związek prac. inst. użyt. publ. w Pol 
sce. oddział w Łodzi 

Związek prac. miejskich 1 zakł. użyt. 
publ. Z. Z. P., oddział w Łodzi 

Związek zaw. prac. miejsk. Ch. Z. 
Z. w Polsce, oddział w Łodzi. 

skiego (?), gdyż bezwątpienia ofiary 
pomysłowego oszusta częstokroć ze 
względów zrozumiałych 
zachowują wizytę „uprzejmego delega­

ta" w tajemnicy 
zadawalniając się pomyślnym obrotem 
kontroli. 

. W każdym bądź razie, p. Zakrzewski 
grasuje w'ŁÓdzi na" wielką" skalę, czego 
dowodzą liczne skargi zgłaszane do 
izby skarbowej. 

Zaznaczyć należy,' że niepowołany 
przedstawiciel skarbowóści jest nie­
zwykle ostrożnym w. obawie narażenia 
się „na wsypę". 

Zdarzyły się bowiem wypadki, że 
tajemniczy ów osobnik zamówiony 
przez bardziej ostrożną firmę do później 
szego odebrania „honorarium" w ozna­
czonej godzinie 
telefonicznie zawiadamiał, że „z br̂ ku 

czasu" nie przybędzie. 
Jak dalece sięga bezczelność aferzy­

sty dowodzi fakt, który miał miejsce 
wczoraj. 

W gabinecie p. prezesa Izby skarbo­
wej rozlega się dzwonek telefonu; 

— Hallo! 
— 246? 
— Tak jest! 
— Poproszę pana prezesa Towarnic 

kiego. 
— Przy telefonie. 
— Moje uszanowanie. 

Tu mówi Zakrzewski, delegat izby 
skarbowej. 

— Kto taki? Nie znam pana, o co 
chodzi? — odpowiada zaskoczony pre­
zes. 

— Dzwonię w wiadomej panu preze 
sowi sprawie, czy mam sporządzić pro 
tokół? 

— Skąd pan dzwoni, poprosić natych 
miast właściciela firmy. 

— Doskonale! Zastosuję sie, do In* 
strukcji p. prezesa, niezwłocznie zlożo 
raport. Dowidzenia p. prezesowi. 
. Rozmowa się urywa. Niestety mimo 

natychmiastowo wdrożonych środków, 
przez prezesa Izby skarbowej nie udało 
się skonstatować, jaka firma tym razem 
była terenem sprytnego oszusta, z treści 
bowiem rozmowy wynika niezbicie, że 
aferzysta w ten sposób chciał upewnić 
swe ofiary o autentyczności swego sta­
nowiska. 

Przypuszczać należy, że już w naj­
bliższych dniach uda się ująć sprycia­
rza I w ten sposób położyć kras jego 

Ku przestrodze firm nadmlenlctiy, że 
do wszelkiej kontroli skarbowej należy 
dopuszczać jedynie urzędników, kjtórzy. 
wylegitymują się odpowiednim doku­
mentem z fotograf ją. J. C* 

Wyrzucić lokatora 
mogą tytko wszyscy spół 

wtaściciele domu. 
W domu nr. 11 przy ulicy Żeromskie 

go, zajmuje kilkupokojowe mieszkanie 
niejaki Cejtlin. który już od 2-ch lat nie 
płaci komornego, wobec czego spółwla-
śclciel domu D. Rozenblat, podał nań 
skargę o eksmisje jego i Jego subloka­
tora. 

Sąd pokoju wydał wyrok eksmisyj­
ny, od którego odwołał się sublokator 1 
sąd okręgowy rozważał sprawę tylko z 
tego punktu, czy jeden spólwlaśclciel 
domu może skarżyć lokatora o eksmisje 
wyłącznie w swojem Imieniu. 

Sąd wyszedł z założenia, że sprawę 
winni byli wytoczyć wszyscy spółwła-
ściclele domu i sprawę umorzył. 

Takich nie sieją... 
600 złotych za bezwar­

tościowe szkiełka. 
Przy ulicy Piotrkowskie] nieznani o-

sobnicy zaczepili niejaką Hendłę Ringolt 
(Plac Wolności 10) i zaproponowali jej 
okazyjną sprzedaż kolczyków brylanto 
wych. 

R. kolczyki kupiła za 600 zł. lecz w, 
domu przekonała się że padła ofiarą o-
szustów, którzy sprzedali jej bezwarto 
ściowe szkiełka. b. 



TEATR MIEJSKI. 
Dziś , w piątek, zamiast zapowiedzianej pre­

miery — dana będzie krotochwlla Hcnnequln'a 
„Codziennie o M e j " — po cenach najniższych. 
Bilety nabyte na premierę, ważne będą na Jutro, 
sobotę. 

Kii i u premjera sezonu, a trzecia I ostat 
nia z Junosza-Stępowskim: komedja amerykań­
ska z życia śpiewaków operowych p. t. „Zna­
komity Don Juan" pióra spółki literackiej an­
gielskiej Fred'a I Fanny Hatton w przekładzie 
I. Brodzklczo. 

TEATR POPULARNY. 

Dziś, w piątek, dnia 9 kwietnia, po cenach 
najniższych, melodyjny -wodewil tyrolski w 5 
akt. p. t. „Siarczysta dziewczyna" — Koschata 

POPOŁUDNIOWE PRZEDSTAWIENIE DLA 
DZIECI. 

W nadchodząca niedzielę, dnia U b. m., od-
będzie się w rilharmonjl wielkie popołudniowe 
przedstawienie dla dzieci. Odegrane zostaną 
trzy komedyjki w nowem opracowaniu scenlcz 
nem Benedykta Hertza I Wandy Tatarklewl-
czówny z Ilustracją muzyczną Al. Wilińskiego, 
a mianowicie: „Pan kotek by! chory" w 1-ym 
ukcie, następnie ulubiony „Czerwony Kapturek' 
w 3-ch aktach, w którym Ninka Wilińska w y t o 
na śliczny taniec z lalką oraz taniec motyla I 
wreszcie na zakończenie dana będzie wesoła 
komedyjka w 1-ym akcie p. : t . „Psotny Ignaś" 

Jak widzimy, program bardzo bogaty 1 dla 
dzieci znakomicie ułożony, to też przedstawie­
nie powyższe zapowiada sic świetnie. Jeśli do 
tego dodamy ulubionych wykonawców Jak 9-cio 
letnia Ninka Wilińska oraz Benedykt Hert* I 
Wanda Tatarkiewicz, to możemy być pewni, że' 
całość będzie wspaniała. 

Początek tego przedstawienia o godz- 3-cJ 
po południu-

Koledze naszemu MAKSOWI z powodu śmierci Ojca Jego 

NUSENA LEWINA 
wyrażamy szczere współczucie 

J a k ó b o s t w o G r y n b a u m 

Wywiadowcy, policja i publiczność 
w pogoni za niebezpiecznym opryszkiem, 

który bil, gryzł, kopał i darł się w niebo 
głosy: „łapaj złodzieja!1 

Onegdaj dwaj wywiadowcy urzędu 
śledczego zauważyli na Górnym Rynku 
4-ch podejrzanych osobników, przyczem 
jeden z nich Franciszek Gościk poszuki­
wany był przez władze za liczne prze­
stępstwa. 

Wywiadowcy podeszli do Gościka, i 
oświadczyli mu, że 
aresztują go i zapraszają do urzędu śled 

czego. 
Gościk nie stawiał oporu, pożegna! 

sie ze swymi towarzyszami i w towa­
rzystwie wywiadowców szedł w stronę 
ulicy Kilińskiego. 

W pewnym momencie jednak zatrzy 
mał sie i 
uderzył silnie łokciem idącego obok wy 

wladowce. 
tak że pozbawił go przytomności, a na­
stępnie zbiegł. 

W pogoń za uciekającym rzucił się 
drugi wywiadowca, a następnie i jego 
towarzysz i do pościgu przyłączyli się 
przechodnie, tak że cała ulica goniła u-
ciekającego wołając „łapać złodzieja" 
aczkolwiek mało było odważnych, gdyż 

Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 

Według danych wydziału oświaty i kultury, 
óelałalność miejskiej galerji sztuki w parku lm. 
H. Sienkiewicza, w ciągu marca r. b. przedsta­
wiała się następująco: 

W okresie sprawozdawczym miejska galerja 
sztuki gościła w swym lokalu wystawę zbio­
rową prac ś. i>- Jana Styki oraz synów: Adama 
1 Tadeusza oraz R. Radwańskiego. . 

Ogólna frekwencja publiczności wynosiła 
5920 osób w tem: 1346 osób korzystało z wstę­
pu bezpłatnego; z pozostałej liczby 4574 osób 
przypada na dorosłych 1177, oraz na młodzież 
3397. • 

T« M- M-

Towarzystwo miłośników muzyki urządza 
dzisiaj wieczór oryginalnych utworów na dwa 
fortepiany. Interesujący program, na który zło­
żą się dzieła Brahmsa, Schumanna, Ign. Fryd 
mana i Rachmaninowa, wykonają panie dr. Sa 
lomea Eibenschfltzowa 1 zaszczytnie znana nam 
iuź z występów w filharmonji wielce utalento­
wana pianistka Mela Neuger-Feliksowa. 

uciekający był herkulesowe] budowy 1 
groził każdemu, kto mu zastąpił drogę. 

Tymczasem uciekający zauważył na 
ul. Nowozarzewskiej Idących mu naprze 
ciw policjantów, wobec tego wbiegł do 
posesji nr. 19, skąd przez parkany do­
stał się na ul. Krucza, a następnie 
Rzgowską 1 
wskoczył do przejeżdżającego tramwa 

]u nr. 4. 
Wywiadowcy jednak nie dali za wy 

grane, dogonili tramwaj I wskoczyli 
doń, oo widząc uciekinier usiłował przez 
przedni peron wagon opuścić, lecz 
wpadł w ręce nadbiegającego wywia­
dowcy. 

Okuty w kajdany usiłował przegryźć 
je, lecz sztuczka mu się nie udała i zna­
lazł się niebawem w urzędzie śledczym. 

Okazało się że Gościk poszukiwany 
byt przez prokuratora wojskowego 
za kradzieżą 1 dezercję z 58 p. p. w Po 

znaniu. 
oraz przez policję w Pabianicach, gdzie 
zatrzymany na kradzieży zbiegł i do­
tychczas ukrywał się. 

Przestępcę osadzono w więzieniu do 
dyspozycji władz sądowych. b. 

-iOJ-

Delegacie u wojewody Darowskiego 
zgłaszają swe skargi i proszą o interwencję i pomoc. 

W dniu dzisiejszym zjawiła się u p. 
wojewody. Darowskiego delegacja zwią 
zku ludowo-narodowego z Pabjanic, 
przedstawiając uwagi1 krytyczne o bud­
żecie miasta Pabjanic i w sprawie rze­
komo rozrzutnej gospodarki zarządu mla 
sta. 

Z Pabjanic przybyła również delega 
cja gminy wyznaniowej żydowskiej z 
prezesem gminy I radnym miejskim Lidz 
barskim na czele. Delegacja przedsta­
wiła p. wojewodzie memorjal, domaga­
jący się rozpisania nowych wyborów 
do rady gminy. ' 

Vi 
P. wiojcwoda Darowski przyjął dele­

gację gminy Radogoszcza, która przed­

stawiła petycję w sprawie stanu sani­
tarnego gminy, zagrożonego tem, że szpl 
tale miejskie m. Łodzi, znajdujący się 
na terytorium gminy Radogoszcz, wszy 
stkie swoje ścieki kierują do rzeczki, z 
której korzysta miejscowa ludność. 

* • 
Zredukowani kotraktowi robotnicy 

cy węzła łódzkiego przedstawili p. woje 
wodzie Darowskiemu prośbę o wyjaśnię 
nie stosunku bezrobotnych robotników 
kolejowych do funduszu bezrobocia. Do 
tychczas bowiem zarząd funduszu bez 
robocia nie wypłaca tym robotnikom 
żadnych zapomóg na skutek pewnych 
niejasności w ustawie zapomogowej. 

„Mieszkanie i miasto" 
wystawa pod tą nazwą 
odbędzie się w Warsza­

wie. 
Z inicjatywy 1 staraniem związku 

miast polskich organizuje się wystawa 
p. n. „Mieszkanie i miasto". W wysta­
wie tej weźmie również udział magistrat 
m. Łodzi 

Komitet wykonawczy wystawy skła 
dający się z przedstawicieli związku 
miast polskich, koła architektów i. koła 
urbanistów oraz przedstawicieli niektó 
rych miast, w tej liczbie 1 p. prezydenta 
M. Cynarskiego, ustalił pierwotnie, że 
wystawa odbędzie się w Warszawie w 
czasie od 8 do 25 maja r. b. Jednakże 
na wniosek szeregu instytucji 1 osób, zą 
mierzających wziąć udział w wystawie, 
termin wystawy — w celu umożliwie­
nia należytego jej obesłania przesunięty 
został na 15 — 30 czerwca r. b. 

Na protektorów wystawy zaproszo 
no pp.: min. spr. wewnętrznych, mini­
stra wyzn. rei. 1 o. p. oraz ministra ro­
bót publicznych. 

Ułożony przez komitet program wyi 
stawy, oprócz przedstawienia zasadni­
czych rozplanowań dzielnic domów o-
raz planów regulacyjnych, ma za zada­
nie wykazanie doniosłości zagadnienia 
mieszkaniowego w Polsce oraz zapoz­
nanie z urządzeniami miejsklemi, spo­
sobem budowania i materjałaml budo-
wlanemi. 

Program wystawy obejmuje 4 działy 
zasadnicze: 

Dział I. — Ogólne rozplanowanie o-
siedli i — obejmuje plany regulacyjne z 
lat ostatnich, uwzględniające sieci wodo 
ciągowe, kanalizacyjne, komunikacyjne 
z odpowiedniemi daneml statystyczne-
ml. 

Dział II — dzielnice mieszkaniowe 
uwzględnia ogólne rozplanowanie, pro­
jekty szczegółowe bloków, ulic, budowli 
użyteczności publicznej, jako to: domy 
ludowe, szkoły, kąpieliska, Itp., projek­
ty wzorowych typów sklepów, targów, 
warsztatów, ogródków, zieleńców, o-
grodów, boisk itp. 

W dziale III eksponowane będą ma <; 

terjały 1 konstrukcje budowlane w za­
stosowaniu do budowy domów miesz­
kalnych oraz nowe zdobycze w dzledzl 
nie materjałów konstrukcyjnych i me­
tod budowlanych. 

Wreszcie dział IV obejmować bę­
dzie umeblowanie i urządzenie we­
wnętrzne mieszkań ze szczególnem u-' 
względnieniem urządzeń instalacyjnych 
codziennego użytku, jako to: piece t 
kuchnie węglowe, i gazowe; ogrzewanie 
centralne, wodociągowo-kanalizacyjne, 
pralnie l suszarnie bielizny, spiżarnie, 
usuwanie śmieci, oświetlenie, odkurza-' 
ne, meble. 

Projektowane jest zwołanie w cza*;' 
sie trwania wystawy zjazdu przedstawi 
cieli miast dla obrad nad sprawą miesz* 
kaniową i sprawą rozudowy miast. 

Hebrajski teatr „Habima" 

Sen Jakóba. 
Sztuka w 3 aktach Ryszarda Ber-
Hofmana. Reżyser B. Suszkfe-

wlcz. 
Dramat Ber • Hofmana posiada wię­

cej magicznej siły poezji, niż siły tragicz 
nej. Ta patetyczna, a zarazem wzniosła 
poezja „Snu Jakóba" musi nas unosić w 
górne sfery, gdzie „graniczą Stwórca I 
natura". Język poety, drgający dźwię­
kiem muzyki, dochodzi w oryginale 
wprost do wyżyny doskonałości. 

Tylko człowiek tak arcymistrzowsko 
władający językiem ma prawo wprowa 
dzić nas w sferę walki człowieka z Bo­
giem. Pod względem natchnienia i nie­
przebranej głębiny myśli nikt nie dorów 
na mickiewiczowskiej Improwizacji; 
pod względem języka I szlachetnego pa­
tosu nikt nie przewyższa Ber - Hof 
mana 

Poeta ten nietylko mógł, alę musiał 
zaśpiewać pieśń o Prometeuszu — Ja 
kóbie, o nadludzkich zmaganiach tego, 
który w wizji poetyckiej- Ber-Hofmana 
„cierpiał 1 kochał za miljony". 

Na ziemi króluje zło; cielesne instynk 
ty górują nad duchem, ból 1 krzywdy po 

ruszają kamienie przydrożne, a Bóg te 
go nie widzi. 

Er selbst hat sich in Seine Himmel 
drobeń 

Herrlich und furchtbar ferner fest-
gebannt. 

Jakób wzywa Boga na walną rozpra 
wę ; nie chce z Panem mówić za pośre 
dnlctwem Jego sług, archaniołów, ale 
wprost i bezpośrednio. 

Archanioły to tylko ściany; odgra­
dzają go one od tronu Boga, którego wy 
brańcem jest on, Jakób. 

Dumnym jest Jakób zarówno wobec 
„posłańców Bożych", jak i wobec same 
go Boga. Mickiewiczowski Bóg żądał 
pokory od wyzwoliciela narodu, Bóg 
Ber-Hofmana rozumie, uznaje i ceni du 
mę Jakóba. Jakób nie musi prosić; jemu 
wolno żądać, bo dźwiga ciężkie brze­
mię odpowiedzialności za naród cały. 

Ale Jakób nietylko sam posiada du­
mę narodową; on domaga się od Boga, 
by takąż dumę posiadały wszystkie 
przyszłe pokolenia narodu; żąda, by po 
wieki wieków nie pozwolił Bóg na­
stępnym generacjom „vergehen in Klein 
mut". Darmo usiłował szatan (Semael) 
wzniecać, rozpalać i potęgować wątpli 
wości, nurtujące w duszy Jakóba. Nie 
dał się przez złego ducha opętać, choć 
to nie Szatan skomlący, pocieszny, ale 
hardy I świadomy celu, jak byronowski 
Lucyfer. 

Jakóbowi Bóg i Szatan objawili przy 
szłość. Z głębi duszy uwierzył Bogu, 
swemu „praźródłu".' 

Myśl jasna, jak gorejący krzew, prze 
bija z poematu Ber-Hofmana. 

Wyzwolić naród można nie przez go 
rycz i pokorę, ale trzeba posiadać pro­
mienną czystość myśli, wiarę w swą 
moc wewnętrzną, w sercu nadludzki o-
grom miłości, ale zarazem dumę narodo 
wą. Tuk ujęty Jakób staje się w drama 
tycznym poemacie „Sen Jakóba" apo­
stołem narodowej idei wyzwoleńczej. 

Po „Dybuku" i „Golemie" daje „Ha­
bima" trzecie arcydzieło, bezpośrednio 
po Uchem sztuczydle: „Potop". 

Wystawa wraz z aktorem, muzyką, 
śpiewem elementem rzeźbiarskim two­
rzyła nierozerwalną, cudną całość. 

Bloki i odpowiednio skonstruowane 
góry wykazały, co można osiągnąć for 
mlstycznemi dekoracjami przy smaku 
artystycznym takiego malarza jak Falk. 

Każda postać miała w sobie dużo eks 
presji. Edom (p. Naum Cemach), symbol 
cielesności, był człowiekiem pierwot 
nym w całem tego słowa znaczeniu, tak 
że przypominał chyba jakiegoś Buszme 
na, a gdyby go odrzeć z odzienia mo-
żnaby go uważać, za człowieka z epoki 
jaskiniowej. Gdy przy swej odrażającej 
twarzy pienił się z wściekłości, śmiał się 
ze zwierzęcą nienawiścią, patrzał dzi 
kim wzrokiem musiał budzić zgrozę. 
Rebeka (p. Boraks) miała twarz wydlu 

żoną, wydelikaconą, można rzec wy* 
anleloną. Szatan (p. B. Cemach) w glo­
sie i ruchach uwydatniał zuchwałość w° 
bec archaniołów,,a spokój wobec Jakó­
ba, którego rozumnie kusił. Jakób (p-
Warszawer) symbol ducha, piękny, urO 
czy młodzieniec samą twarzą i rucha­
mi zmuszał do wiary, źe jest wybrań­
cem Boga. A archanioły? Piękni byli i 
tonęli w zlocie, srebrze, purpurze. Na 
wysokich blokach — cokołach stali jako 
cztery wspaniałe posągi, które zlały sie 
w jedno z dekoracją. Mieli długie, fali­
ste stroje umożliwiające swobodę ru­
chów i malownicze naświetlanie. Este-
tycznem wzruszeniem napełniał nas wl 
dok tych archaniołów (pp. Goland, Go-
winskaja, Goldina i Itkin), oświetlonych 
fantastycznie. Wśród tak fatalnych wa­
runków technicznych w „Scali" doko­
nać wielkiego zamierzenia artystyczt|e 

go tak zachwycająco pięknie, to istotnie 
cud. Przy innych urządzeniach świetl­
nych mogłoby być światło to żywe, to 
dyskretne, to jasne, to przyćmione, to 
zabłysnęłyby nagle oślepiające blaski, 
świadczące o bliskości Boga itd. 

A jednak w miarę możności operowa 
ła „Habima" różnorodnem światłem, jaK 

czarodziejka. 
W całem widowisku nie było nic ba 

nalnego, ani jeden szczególik. 
Pierwszy i trzeci akt (wspaniała, 

olśniewająca symfonja!) najwyższy V° 
dziw budziły. Dr. W. Fallek. 



LUSTROWANA REPUBLIKA* 

Afera Huberta Lindego. 

Kto „zarobił" 55 tysięcy dolarów? 
„Inżynier", który ukończył 3 klasy szkoły średniej, łódzki przemysłowiec, Bau, 

oraz p. minister Linde. 

Zacna ta trójka stanęła wczoraj przed sądem. 
Z Warszawy donoszą nam 
Dziś rozpoczyna się rozprawa kar-

™? przeciwko Hubertowi Lindemu, mi 
"'.strowi skarbu w gabinecie Chjeno -
yasta z r. 1923, prezesowi P. K. O. i 
'ego dwom wspólnikom: aferzyście 
wilhelmowi Banowi i Bogusławowi 
Hryniewiczowi, podającemu się za in-
pniera, a zajmującemu stanowisko sze 
} kontroli technicznej budowy gma-
cnów P. K. O. o szereg nadużyć, mają 
*ych cechy oszustwa i wspólwiny w 
^zustwic przez nadużycie władzy i 
u,nyślną bezczynność. 

Pierwsze z przestępstw, o które 
"Skarżony zostaje Hubert Linde i jego 
spólnicy, sięga początków 1923 roku. 
"ine przestępstwa dokonane zostały już 
jj.0 dymisji Huberta Lindego i jego na-
*'Cpcy Władysława Kucharskiego, po-
Spionego, jak wiadomo, przez sejm za 
i D ę żyrardowską, przy której tak-

e P. K. O., kierowana przez Lindego, 
"fila wysoce znamienną rolę. 

Między innemi. jedną z głównych 
y?r*w, które są przedmiotem oskarże-
t I a » Sest nabycie domu dla P; K. O. w 
•-odzj 

^om przy ul. Naru­
towicza. 

W styczniu 1923 r. komitet dyrek-
lw p . K. O. uchwalił — wbrew opi-

wice-prezesa Żelechowskiego — o-
J a rcie oddziału w Łodzi i upoważnił 
"rezydjum do nabycia w tym celu do 
„uj lub placu przy ul. Piotrko\yskiej 
w Łodzi. 
c , Kupno to przez dłuższy czas nie mo-
f'° dojść do skutku z. powodu wygo­
l o n y c h cen. jakich żądali właścicie­
l a ' dowiadując się. że nabywcą ma byi' 

• K . Q . 

»„ )V poszukiwaniu odpowiedniej po-
i-S}! był, jak stwierdzono w akcie P. 
£ °­ z dnia 20.11.­23 r. „wielce po­
mocny 

*j Wilhelm Bau, właściciel majątków 
oskich w Małopolsce, współwłaści­

ciel fabryki w Łodzi" 
\i,^sPóIwłaściciel kina „Splendid" w 
uia£szawie, który wskazał dom przy 
c "j Narutowicza_ nr. 45, nadający się do 

P. Hryniewicz ocenia. 
W konsekwencji prezes Linde otrzy 

mał upoważnienie do nabycia wspom­
nianej nieruchomości za cenę nie prze­
kraczającą w markach równowartości" 
70.000 dolarów; prezydjum zostało upo 
ważnione również do wydatkowania 
sum potrzebnych na pokrycie ceny 
kupna i kosztów kontraktu. 

Cenę nabycia ustalono na podsta­
wie pisma szefa kontroli budowy gma 
chów P. K. O. Hryniewicza, który w 
piśmie swem do prezydjum z d. 13-go 
września 1923 r. zaopiniował, że 
budynek łącznic z placem przedstawia 

wartość 77.908 dolarów 
i że nabycie tej nieruchomości — skła­
dającej się z placu i budynku w stanie 
surowym, konstrukcyjnie wykończo­
nym — może być dokonane w sumie 

do 75.000 dolarów. 

Miliardowe zaliczki. 
Jeszcze przed uchwałą komitetu 

asygnowano Bauowi, podniesione przez 
niego niezwłocznie, 50 miljardów ma­
rek. Następnie okazało się, że na nie­
ruchomości ciąży przedwojenny dług w 
sumie 28.000 rubli, co do którego w 

wykazie hipotecznym figuruje zastrze­
żenie, że 
bez zgody wierzycieli nieruchomość 

nie może być sprzedana. 
Wskutek tego Linde polecił przygo­

tować Henrykowi Biilqwowi, referen­
towi P. K. O., wniosek na komitet dy-
rekcyjny, w którym projektował „w 
celu uzyskania zgody wierzycieli oraz 
pozbycia się ciężaru — spłacić sumę 
dłużną", a właściwie połowę przedwo­
jennej wartości t. j . 700 dolarów. 

Jednocześnie tegoż 4 grudnia 
wyasygnowano Bauowi 230 miliardów 

marek. 
Wniosek spłaty długu przez komitet 

dyrekcyjny rozpoznawany nie był. Z 
otrzymanych pieniędzy Bau w dniu 14 
grudnia przekazał z powrotem do P. K. 
O. ze względu na zwłokę w pertrak­
tacjach 200 miljarów mk., ale już 19-go 
grudnia wyasygnowano mu je ponow­
nie ze względu na to. że „pertraktacje 
pomyślnie dobiegają końca". 

21-go grudnia Linde podpisał decy 
zję o wyasygnowanie jeszcze 200 mil 
jardów mk. zc względu na szybką istot 
nie wówczas zwyżkę dolara, która spra 
wiła, iż 
asyguowane dotychczas 280 miliardów 

nie wystarcza na kupno domu 
oraz na spłatę długu hipotecznego, t. j 
na pokrycie sumy 77.000 dolarów. Z 

Trucizną i żelazem 
li należy szczury, które podkopują fun 

damenty instytucji państwowych 
i społecznych. 

dskazał Gwareckiego na 3 miesiące więzienia 

O'*M'v P - K. O. i mający 
K 0 { o 65.000 dolarów. 

kosztować 

( j . ,^ a konferencji, w której wzięli u-
lew- s e k r e t a r z generalny P. K. O., La 
C V j l c z i kierownik dyrekcji admlnistra-
yjnej, Krasicki, oraz Bau, ustalono, iż 

ttypZ y * > m t e n n a b y £ za pośrednic-
{ t ł. e , n Bau'a, iako osoby podstawionej, 
Sci p n a s t e p n i e niezwłocznie odprzeda 
lu .T' O- i w y a s y g n o w a ć w tym ce -
iai,"a ręce Bau'a 50 miljardów marek, 

a «Ozadatek dla właściciela. 

Przeciw podwyższeniu 
taryfy koiejowei 

Protestują łódzkie orga­
nizacje gospodarcze. 
Organizacje gospodarcze Łodzi za­

pe rza j ą wystąpić wnajbliższym czasie 
°° rządu z przedlożeniami w sprawie 
E l e k t ó w podniesienia taryf kolejo­
wych. Projekt ten wzbudził zaniepokoję 
l " e w kotach przemysłowych i handlo-
^ych Łodzi, które wskazują w swych 
"cmorjalach, iż podwyżka taryf zabi­
t y nasz eksport i utrudniłaby obrót 

ewnętrzny. Nawet podwyższenie ta-
tranzytowej, podkreślają z nacis-

c 'C l T> Przedstawiciele sfer gospodar­
nych Łodzi, oraz za towary luksuso-

e > taryfy dla wielkich odległości mu 
^ a l a by spowodować niewspółmiarny 

^ost kosztów transoortu w Polsce. 

Łódzka kasa chorych nie należy by­
najmniej do instytucji powstałych pod 
szczęśliwą gwiazdą. W żadnym bodaj 
z urzędów łódzkich najrozmaitsze nadu 
życia, lżejszego lub cięższego kalibru, 
nie są tak częstem zjawiskiem, jak w tej 
naszej odwiecznie chorej kasie. 

Oto znów w dniu wczorajszym na 
wokandzie sądu okręgowego znalazła 
się sprawa urzędnika wydziału klima­
tycznego tej instytucji Zygmunta Gwar 
dyńskiego. 

Do obowiązku jego należała między 
innemi wypłata zakwalifikowanym na 
wyjazd do Zakopanego kosztów podró­
ży. Pieniądze na ten cel otrzymywał 
z podręcznej kasy wydziału ambulator­
iów fabrycznych. 

Przy istniejącej procedurze buchal-
teryjnej tej instytucji księgi kasowe wy 
działu ambulatoriów fabrycznych były 
zawsze w pełnym porządku, przyczem 
kasjer w codziennem sprawozdaniu z 
poczynionych wypłat umieszczał całko­
witą sumę pobraną przez Gwardyńskie 
go, 
nie wnikając w to. czy Gwardyński o-
trzymane pieniądze wypłacił, czy też nie 

Dnia 25 kwietnia 1925 r. urzędnik 
ten jednakże zachorował, a ponieważ 
nieobecność jego miała się przeciągnąć 
kilka dni, musiał przekazać rachunki in 
nemu urzędnikowi. 

Wówczas okazało się, iż 
Gwardyński nie może się wyliczyć z o-

trzymanych pieniędzy. 
Podejrzewając Gwardyńskiego o po­

pełnienie nadużyć kierownik wydziału 
inspekcji p. Stanisław Górniak polecił 
urzędnikom kasy chorych Wiktorowi 
Zubrilinowi i Ignacemu Małeckiemu 
wszczęcie dochodzenia. 

Urzędnicy ci ustalili na podstawie 
znajdujących się w aktach Gwardyńskie 
go list kuracyjnych, że na listach tych 
brak pokwitowań 20 osób. którym przy 

znano sume 376 zł. 54 groszy. 
Ponieważ kuracjusze otrzymując od 

Gwardyńskiego pieniądze kwitowali od 
biór na wyżej wymienionej liście, brak 
pokwitowań stanowił dowód, że 
Gwardyński pieniędzy tych ieszcze nie 

wypłacił. 

Na poczet brakującej sumy nieuczci 
wy urzędnik złożył 100 złotych, a już po 
wdrożeniu przeciwko niemu dochodze­
nia administracyjnego dalsze 170 zł. 

Pociągnięty do odpowiedzialności, 
Gwardyński nie przyznał się do winy 1 
wyjaśnił, że w końcu 1924 roku 
zgubił około 500 złotych powierzonych 

mu z urzędu pieniędzy, 
a powstałe na skutek tego niedokład­
ności kasowe starał się stopniowo po­
krywać z własnej pensji i w dniu 22 
kwietnia brakowało mu jeszcze 276 zł. 
54 grosze. 

W dniu wczorajszym Zygmunt Gwar 
dyński znalazł się na ławie oskarżonych 
sądu okręgowego, który sprawę tę roz 
pątrywał pod przewodnictwem sędzie­
go llinicza. 

Oskarżony nie przyznaje się do wli 
ny, twierdząc, jak i na śledztwie pier-
wiastkowem, iż zgubił pieniądze. W dal 
szym ciągu Gwardyński twierdzi, iż zaj 
mował poprzednio wyższe stanowisko 
państwowe i 

wszędzie pracował bez zarzutu. 
Świadek Górniak, kierownik wydzia 

łu inspekcji kasy chorych, twierdzi, iż 
oskarżony lubił często podpić i że widy 
wał go w stanie podchmielonym. 

Prokurator Żabiński w dłuższem 
przemówieniu uzasadnia, iż oskarżony 
zasługuje na potępienie ze względu na 
to, że roztrwonił grosz publiczny prze 
znaczony dla chorych ubezpieczonych 
w kasie chorych i z tego względu doma 
ga się surowej kary. 

Obrońca oskarżonego mecenas Ko 
byliński prosi o uniewinnienie swego kii 
jenta. 

Sąd po naradzie skazał Zygmunta 
Gwardyńskiego na 3 miesiące wlezie­
nia. 

Charakterystycznem jest, iż Gwar­
dyński w czasie toczącego się przeciw­
ko niemu śledztwa w sprawie nadużyć 
w kasie chorych zaangażowany został 
do jednej z łódzkich instytucji państwo­
wych. 

Sprawa ta wydaje się nam conaj-
mnicj dziwna, as. 

asygnowanych pieniędzy Bau podjął te 
goż dnia 150, a 28 grudnia 50 miljardów 
mk., 10-go stycznia 1924 r. prezes Lin­
de, powołując się znów na zwyżkę do­
lara, polecił wypłacić Bauowi 10 mil­
jardów mk. 

P. Bau „zarabia". 
Akt kupna nieruchomości przez Bau, 

w imieniu którego działał jako negotio-
rum gestor Jakób Koszób, sporządzony 
został wreszcie w dniu 28 lutego 1924 
roku w Łodzi, przyczem sprzedające 
Dwojra Gotheil, Szaja Gothell i Cypojra 
Warchiwkier zeznały, iż sumę sprze­
dażną, a mianowicie 
520 miljardów mk. otrzymały goto­

wizna przy akcie. 
4 marca Wilhelm Bau sprzedał tę 

nieruchomość P. K. O. również za su­
mę 520 miljardów marek aktem rejen-
talnym. Prócz 52 miljardów na kosz­
ta aktu z dnia 28 lutego Bau otrzymał 
jeszcze od P. K. O. 6-go marca 2 i pół 
miljarda mk. [ 18-go marca 27 i pół mil­
jarda mk. 

W ogólnem więc wyliczeniu P. K. 
O. wyasygnowała prócz kosztów rejen 
talnych 520 miljardów mk. na kupno 
domu. 

Suma ta znacznie przewyższała u-
chwaloną na ten cel kwotę 65, a na­
wet 70.000 dolarów. 

Śledztwo wyjaśniło, że Bau sumy 
otrzymane z P. K. O. w całości nie­
zwłocznie 
przelewał na swój rachunek w Banku 

dla Handlu 1 Przemysłu, 
polecając nabywać za nie dolary. 

Poza kwestja przekroczenia przez 
prezesa P. K. O. sumy przeznaczonej na 
zakup domu oraz należytego wylicze­
nia z otrzymanych pieniędzy przez 
Bau'a powstało zagadnienie, 
czy ,cena domu przy ul. Narutowicza 

nr. 45 istotnie odpowiada lego warto:-:i 
I mogła być za niego zapłacona. 

Kto wziął różnicę? 
Inżynierowie budowniczy, Rudoli 

Sunderland i Bronisław Stawiński, któ­
rzy na żądanie przedstawiciela Najwyż 
szej Izby Kontroli Olszakowskiego doko 
nali 13 grudnia 1925 r. ekspertyzy, ce­
lem ustalenia wartości domu, nabytego 
przez P. K. O. orzekli, 
że maximałna cena sprzedażna we 
wrześniu 1923 r. nie mogła przekra­

czać 24.000 dolarów. 
Nadmienić należy, że Hryniewicz 

nietylko nie jest inżynierem, ale 
nawet nie iest technikiem budowlanym 
ukończył 3 klasy szkoły średniej .' 
przystępował do egzaminu z buchal-
terji w akademii handlowej. 

Słuchacze uniwersytetu 
w Jerozolimie 

korzystają z prawa od­
roczenia służby wojsko­

wej. 
Tutejsze kola akademickie zostały 

zawiadomione, iż celem ułatwienia mło­
dzieży żydowskiej odbycia studjów na 
uniwersytecie w Jerozolimie, rząd pol­
ski przyznał słuchaczom zwyczajnym 
tegoż uniwersytetu prawo odroczenia 
służby wojskowej w myśl odnośnego 
rozporządzenia do ustawy o powszech­
nym obowiązku służby wojskowej. 

Prawo odroczenia służby wojskowej 
posiadają ci słuchacze, którzy wykażą 
się świadectwem dojrzałości prawnie 
odpowiednich szkół gimnazjalnych, jak 
tego wymaga 85 art. ustawy o szkołach 
akademickich. (T ĵ 
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Dzisiejszy odczyt Tadeu­
sza Wieniawy Długo­

szowskiego. 
Dziś. t. j. w piątek dn. 9 kwietnia o 

godz. 8 wiecz. w sali Filharmonji — Na­
rutowicza 20. wygłosi odczyt znany i>u 
blicysta i redaktor bojowego tyg. „Za 
Wolność" Tadeusz Wieniawa - Długo­
szowski na temat „Wina i kara",. 

Prelegent mówić będzie o najaktual 
rticjszych historjach winv. o psychologii 
przestępcy i karzącego itd. 

Bilety sprzedaje kasa Filharmonji w 
cenie od 30 gr. do zł. 1.50. 
tuftojl 

an inspektor ma nadzieję, 
że zatarg pracowników z PAST-ą będzie 

zlikw dowany. 
Jak już donosiliśmy.' w telefonach 

wyniki zatarg na tle nakładania kar na 
pracowników i z powodu wydalenia z 
nich kilku. 

Na skutek interwencji inspektora pra 
cy p. Wyrzykowskiego, w dniu wczoraj 
szym dyrektor PAST-a odbyła z p. in 
spektorem dłuższą rozmowę na ten te­
mat. 

P . dyrektor Ulejski oświadczył, że 
co się tyczy wydalenia z pracy to na­

stąpiło po uprzednlem wymówieniu i z 
tego tytułu wydaleni nie mogą rościć 
sobie żadnych pretensji. 

Co się zaś tyczy kar. to zostaną one 
złagodzone lub zniesione, aczkolwiek 
przewiduje je regulamin pracy i nie są 
one nakładane bezpodstawnie. 

Po tych wyjaśnieniach, p. inspektor 
pracy ma nadzieję że zatarg zostanie na 
tychmiast zlikwidowany. 

Dyskonto prywatne. 

Na rynku dyskontowym w Łodzi w 
dniu wczorajszym pod wpływem zwyż 
kowej tendencji kursu dolara nie prze­
prowadzono żadnych operacji. 

Siłą zwyczaju dyskonterzy przerzu­
cili swą działalność w kierunku speku­
lacji bankowych. 

Onegdaj dyskonto pierwszorzędne­
go materjału kosztowało do 4 procent w 
stosunku miesięcznym. 

Wekslami gatunku „średniego" jako 
też tratami dolarowemi nie obracono. 

DENTOSAN 
NAJLEPSZA PASTA D O ZĘ .BOW 

DZIŚ premiera 
w i e l k i e g o p o d w ó j n e g o 

I śB* a k t o w e g o 
**** programu II! 

DZIŚ 
premiera 

w i e l k i e g o p o d w ó j n e g o 
*M fi a k t o w e g o 
• programu!!! 

Arcydzieło Universal Pictures Corporation w New-jorKu! 
a = = i — , i \ • -

Z d r a d a , k t ó r e j n i e b y ł o " 1 
(MŁODA KREW) I 

Wspaniały dramat życ iowy w O-iu aktach na t le ścierających s ią p o g l ą d ó w dwóch p o k o l e ń . 
. U m . . . . L Młodociana Słynna tragiczka Piękny 

lM 8 t o * Uiroinia Ually Nary ftlden Eugb'Bnen 
I I 

Huragany ś m e c h u ! — Salwy w e s o ł o ś c i ! — Bomby dowcipu! 

. . P r a w d z i w y m ę ż c z y z n a 
(OH. DOCTOR...!) 

CC 

W lei główni: 
S z a m p a ń s k a e r o t y c z n o - s p o r t o w a komedja w 7-iu aktach. 

Najpiękniejsza z najmłodszych IjfaNf RCfIIF n , e i s z y fliajzwln-
i najmłodsza z najpiękniejszych l||{J|f IłAll nlejszy komik 

Szalony wyścig samochodów! Wspinanie sie. na dach drapacza chmur! Rozśmieszające do łez sceny! 
Orkiestra symfon iczna pod kierunkiem p. S. Bajge lmana. 

CASINO 
DZIŚ! Poraź o s t a t n i ! DZIŚ! 

Wielkie arcydzieło franeuildel ratyaefil, izezyt techniki kinematograficznej, 
potężny dramat •geotyczno-erotyczny p t, 

L e w 
M o g o ł ó w 

— W rolach g ł ó w n y c h : — 
Król ekranu, największy aktor kinematograficzny Iwan Mozżuchin 
i najwytwornie | i ta gwiazda ekranu Natalją Lisenko 
Ilustracja muzyczna w wykonaniu orkiestry symfonicznej 

pod dyr. p. Leona Kantora. 

CASINO 

Początek o g o d z . 4 . 3 0 . 

Jutro WielKa Premjera!!! 
Czar hiszpańskiej góralki o płomiennej krwi 1 namiętnym 

wzroku roztoczy 

POLA NEGRI 
w wspaniałym, fascynującym iilmie p. t 

Czarodziejka 



Łódź 
9 kwietnia 1926 KURJER HANDLOWY 1STOEPDU 

Łódź 
9 kwietnia 192€ 

ReduKcja podatków w Niemczech. 
Rząd podarował społeczeństwu pół miljarda marek złotych. 

Przyczyni się to do wzmożenia produkcji krajowej. 
W dwuch państwa środka uro-

Dejskiego, ściśle z nami gospodarczo 
Związanych zachodzą doniosłe wyda­
lenia, które warto opinji polskiej ad 
Memorandum przedłożyć. 

Dnia 31 marca podpisał prezydent 
Rzeszy niemieckiej ustawę o odciąże-
n'u podatkowem gospodarstwa krajo­
wego („Steuerentlastugsgesetz"), któ-

t a nazajutrz uzyskała moc prawa. 
Jest to piękny podarunek wielkanoc­

ny, uczyniony przez państwo swojemu 
BPołeczeństwu. 

Nowa ustawa skreśla podatki na 
la£zną sumę pół miljarda marek zło­
tych t. j. z górą 1 miljarda w naszej wa 
lucie. 

W powodach prawodawczych 
^skazano, że skreślenia podatkowe 
Czynl się dla ulżenia produkcji narodo 
W ei- Istotnie skreślenia na taką miarę 
^konano są jednoznaczne z odrzucc-
l l l em ogromnego ciężaru, spoczywają­
cego na barkach wytwórców, a po­jawiającego swobody ruchu w walce 
konkurencyjnej na światowych ryn-
kach zbytu. 

Minister finansów Rzeszy publicz­
ce oświadczył, że kierownictwo skar-

11 zdaje sobie jasno sprawę, iż wpro­
s z o n a w życie, nowa ustawa spo­
woduje niechybnie przejściowe trud-

ności; wyraził przy tej okazji przeko­
pie , że finans niemiecki szczęśliwie 
Dr*ebrnie te trudności, które są z jego 
slr°ny?ofiarą dla wielkiego dzieła uru-
c"°niienia i utrzymania w ruchu war­
iatów produkcyjnych. 

Przy najdalej posuniętej animozji 
E t y c z n e j w stosunku do Niemców — 

r W t \ o powstrzymać się od objektyw 
uwagi, że kraj ten ma dzielny za 

t Z ąd skarbu. 
Jednocześnie w Austrji przystępuje 

e do gruntownych skreśleń budżetu. 
. Motywy skreśleń są te same co w 
"zeszy. 

Pod kątem widzenia tych wydarzeń 
obserwatorowi polskiego życia pu-

''Cznego narzuca się sama przez się 
^ 1 , że utarty u nas sposób ujmowania 
^gadnień skarbowych jest mocno jed 
^stronny. 

^ umysłach naszych rozróżnienie I 
ograniczenie gospodarstwa krajowe-
, 1 gospodarstwa skarbu jest jak do-
W zbyt silne i precyzyjne. W życiu 
^eczywistyni o precyzji takiej jednak 
fiO\vy n i e r n a ; obydwie dziedziny za­
dają się wzajem o siebie tysiącem 
bitych problemów i zagadnień. 

Błędne pojmowanie tych prostych 
e c z y opóźnia sanację naszego gospe-

arstw,o o czasokres, który trudno na-
a z i e Przewidzieć. 

Atoli szkody jakie z tego powodują 
ą dzisiaj już aż nadto widoczne. 

Narazie zastanawiamy się w Pol-

sce wyłącznie nad tera ile przy zaciś 
niętej do ostatnich możliwości śrubie 
podatkowej uda się produkcji zabrać 
na rzecz konsumpcji państwa i innych 
związków prawno - publicznych (sa­
morządów itp.). 

Tymczasem inni, tuż o miedzę, któ 
rzy ledwie dwa lata temu znajdowali 
się w równie złem, co i my, a może I 
gorszem położeniu — myślą już dzisiaj, 
ile z tego co ewentualnie możnaby pro 
dtikcji zabrać, Jednakowoż należy pozo 
stawić, aby umożliwić ie] nie wegeta­
cje, a prosperowanie. 

Spóźniając się w sanacji skarbu — 
na przeciąg wielu lat skazujemy pro­
dukcję polską na przegraną w walce 
konkurencyjnej z tymi, którzy rychlej 
zrozumieli prawdę o ścisłej łączności 
skarbu i gospodarstwa i z tej prawdy 
wyciągnęli konsekwencje. 

Z efektu produkcji utrzymuje się 
spożycie osobiste, spożycie państwa I 

innych związków prawno - publicz­
nych, wreszcie t. zw. socjalne zdoby­
cze nowoczesnego pracownika. 

Niemcy i Austrja nie chcą zrzec się 
swego poziomu życia, nie chcą również 
zrezygnować na stałe z socjalnych zdo 
byczy mas. Nie pozostaje im nic in­
nego, Jak zmniejszać dla równowagi 
koszta utrzymania państwa 1 samorzą­
dów. Konsekwentnie po tej linji roz­
poczynają kroczyć. 

My również nie chcemy obniżać 
naszego poziomu, standard of llfe, 1 re­
zygnować z instytucji socjalnej ochro­
ny pracy. 'Jednak państwo nasze nie 
chce się zrzec niczego na korzyść pro­
dukcji. 

Mądre polskie przysłowie mówi, że 
na wszystkich weselach Jednocześnie 
tańczyć nie można. 

Czem Jednakże skończy się nasz ta­
niec na kilku weselach — trudno prze­
widzieć. A. Z. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu wczorajszym na miejscowym 

rynku pieniężnym w obrotach prywat­
nych kurs dolara wynosflł początkowo 
8.85—9.00. 

Od godz. 10 do 11 rano zapanowała na 
rynku dezorientacja i wszelka podaż do­
larów ustała. 

Następnie kurs ulegał zwyżce z 9.20 
do 9.25 stopniowo do 9.60. 

O godz. 5-ej popoł. pod wpływem wia 
domoścl z Warszawy o interwencji ban­
ku polskiego na giełdzie nłeurzędowel 
kurs uległ zniżce raptownie do 9.00. 

Pod wieczór kurs ustabilizował się 
przy 9.25 w płaceniu I 9.30 w zadaniu, 
przyczem podaż materjału wystarczała. 

W ciągu dnia ruch na rynku był bar­
dzo znaczny, w momentach raptownych 
zwyżek był zupełny brak materjału vi 
obiegu. 

Natomiast podczas załamania się kur 
su, zapanowała na rynku formalna pani­
ka, przyczem ofiarowano dużo materiału 
Ostatecznie tendencja niewyraźna. Naj­
wyższy kurs w ciągu dnia notował ry­
nek katowicki — 10. 

W Warszawie o godz. 7 wlecz. pła< 
cono za dolary 9.20. 

" > *.* 

Giełda urzędowa. 

niepewną sytuacją na rynku walutowym. 
W dniu wczorajszym zapanowało na 

rynku włókienniczym wielkie ożywienie 
Masowy zjazd kupców z prowincji 

świadczy dobitnie, iż składy ich zostały 
przed świętami opróżnione. W związku 
z tem spodziewano się, iż zaraz po świę 
tach koniunktura w handlu znacznie się 
poprawi. 

Jednakowoż haussa dolarowa spara 
liżowała prawie całkowicie ten ruch. 

Sytuacja w ciągu dnia przedstawiała 
się następująco: 

Przedewszys|klem zaznaczyć należy 
źe w dniu wczorajszym wprowadzona 
została w życie uchwała związku eks 
portowego w sprawie nowego systemu 
obliczania kursu „dolara manufakturo 
wego-'. 

W myśl tej uchwały ceny zostały 
obniżone o 15 procent zaś pokrycie 
przyjmowane było podług kursu oficjał 
nego, tj. 8,10 do godziny 1-ej. 

i iii 'Sfsni ^ a 
film wszechśw atowe] s ławy ^ 

Powyższa zmiana warunków etano 
wiła około 3-procentową zwyżkę cen w 
stosunku do okresu przedświątecznego. 

Mimo to klijcntela godziła się na do 
konywanle tranzakcji. 

Na przeszkodzie stanęła Jednak nie­
chęć ze strony firm przemysłowych do 
przyjmowania weksli, wobec niepewnej 
tendencji na rynku pieniężnym. 

W najlepszym wypadku łódzkie fir­
my przyjmowały do 50 procent pokry­
cia wekslowego z terminem do 30 dni. 

Warunki te oczywiście były trudno 
osiągalne, gdyż klijentela nie posiadała 
odpowiedniej Uośei gotówki. 

Po południu wszelki ruch ustał, gdyż 
po kursie dnia 8,40 nikt nie chciał kupo 
wać. 

Liczyć się należy, że do czasu wy­
jaśnienia sytuacji walutowej ruch na 
rynku manufakturowym będzie zawie­
szony. C 

Majątek St. Zjednoczonych 
podwoił się w ciągu ostatnich 12-tu lat. 

^ 1 _! _ 

a S ..Czarny anioł 
następna premjera kinoteatru 

| R e d u t a § 

Zjednoczonych, do jakiego stopnia roz 
woju doszedł ich przemysł, rolnictwo, 
handel. Dokładne jednak pojęcie o roz­
miarach tej spółczesnej potęgi, jaką są' 
Stany Zjednoczone, dają nam dopiero 
cyfry. 

National City Bank of New York 
obrazuje w swem resume cyfrowem za 
rok 1925 cały ogrom zmian, zaszłych 
w gospodarstwie i we wzroście kapi­
tału finansowego Stanów. 

Majątek ogólny Unji podwoił się pra 
wie od r. 1913, przechodząc od sumy 
186 miljardów dolarów do 321 miljar-
dów. Natomiast ilość pieniędzy w cbie 
gu pozostała w tym czasokresie prawie 
bez zmiany. 

Długi publiczne- wzrosły i z 
1.200.000.000 dolarów w r. 1913 podsko­
czyły do 20 i pół miljarda dolarów w 
r. 1925. 

Budżet państwowy z 700 milionów 
dolarów w r. 1913 wzrósł do sumy 3 
i pół miliarda w r. 1925. 

Produkcja przemysłowa, oszacowa 
na brutto, wzrosła z 24 do 60 miljardów' 
dolarów, przemysł górniczy '.wyprodu­
kował w 1925 r. wartość 5 miljardów 
300 miljonów (1913 r. — 2.400.000.000), 

O wroście zamożności i dobrobytu 
ogólnego w Stanach świadczy też bez 
pośrednio statystyka ruchu automobilo­
wego; w r. 1913 obywatele Stanów po­
siadali 1.258.000 aut; w r. 1925 ilość ta 
wzrosła do 19 miljonów, co czyni 1 auto 
na każdych 5 mieszkańców Stanów. 

Możnaby, sięgając dalej i zagląda­
jąc w inne jeszcze dziedziny życia Unji, 
zdobyć więcej przykładów analogicz­
nych, ale dla otrzymania ogólnej cha­
rakterystyki ws^starczą cyfry powyż­
sze. 

— „SCALA"—Teatr M o s k ' e w s f c l = 

HABlIwlA 
— 3 ostatnie przedstawienia 3 

Dziś piątek, lulio sobota, pojutrze niedziel,*) 
o godzinie 8 30 wiecz. 

DYBUK 
Poniedziałek dnia U' b , ni, o Rodzinie 8 30 wiecz. 

HSSffl „HABIMA" 
Stówo,—Recytacje,—Śpiew, -Muzyka,—Tańce. 

Szczegóły w pregrawach — — — — — — 
— — — — Ceny miejsc znacznie zniżone. 

Bilety sprzedaje kasa Teatiu Scala 

GOTÓWKA'. 
Dolary, 8.40 

CZEKI. 
Holandja 337.75 
Londyn 40.95 
Nowy Jork 8.40 
Paryż 29.35 
Praga 24.95 
Szwajcarja 162.65 
Wiedeń 119.10 
Włochy 33.90 

PAPIERY PAŃSTWOWE I UBTY 
ZASTAWNE. 

Pożyczka dolarowa 78.—62.-— w złfl 
tych 631.80—66420 

Pożyczka kolejowa 130.— 
Pożyczka konwers. 5 proc. 34,— 

8 proc. 130.— 
4 I pół proc. listy zastawne ziem­

skie 20.—19.25—19.50 
5 proc. obi. Tow. Kred. m. War­

szawy 20.50—20.25 
AKCJE. 

Bank polski 48.—48.50-48.10 
Bank Handlowy 1.65 
Bank Zachodni 0.85 
Bank Zarobkowy 4.— 
Spiess 2.20 
Cukier 1.65—1.60—1.65 
Węgiel 2.10—2.05—2.10 
Modrzejów 1.80—1.86—1 
Ostrowieckie 4.35 
Starachowice 0.90—0.89 
Zieleniewski 10.—10.20 
Żyrardów 7.80 
Haberbusch 4.70—4.50—4.70 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, 8 kwietnia. 

Nowy York 4,86 9/32 — 4,86 5/16, 
Holandja 12,12 3/8, Francja 140,05, Bel­
gja 126,37, Włochy 120,90, Szwajcarja 
25,19 1/4, Hiszpanja 34,40, Portugalia 
2,53, Danja 18,58, Szwecja 18,14 i pół, 
Norwegja 22,63 i pół, Helsingfors 193, 
Praga 164,06, Wiedeń 34,46, Warszawa 
39,00. 

Paryż, 8 kwietnia. 
Londyn 140,25, Nowy York 28,84. 

Belgja 110,20, Hiszpanja 408,36, Włochy 
116, Szwajcarja 555,25, Holandja 11,57,75 
Szwecja 773, Praga 85,80, Rum-unia 
11.90. Niemcy 6,85 

GIEŁDA GDAŃSKA. 
100 złotych 57,43 — 57,57, czeki na 

Londyn 25,20 3/4, telegraficzna wypłata 
na Berlin 123.363 — 123.674. na Warszu 
wę 58,43 5S.57, na Zurych 100.07 -
100,53. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Londyn 30,00, Zurych 
62,50, Berlin 42,88 — 43,48, wypłata iin 
Warszawę -13,39 — 43,71, • - m Poznań 
43,85 — -HU, ua Katowic 43,04- -43.86 
Gdańsk 57,43 — 57,57. Praga 3S?,.~0 
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Obwieszczenie 
II Urząd Skarbowy 

podatków I opłat skarbowych 
W Łodzi. 

« Urwd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje mv-
do ogólne wiadomośoi, ie na pokrycie zaległych podatków skarbowych 

odbędą sla Publiczne Hcytacje celem sprzedaży ruchomości u niżej wymienio-
dłużnlków. drriaJO-go kwietnia 1926 r., między^odz. 10 rano. a 4 p S : 

" zł. 45. 
nych Harendorf Jojne. Zawadzka 17 meble 1 maszyna „Singera", cena szac. 

Mazur B-cia, Zielona 5, flanela, cena szac. zl. 180. 
Malczer Abram, 6-go Sierpnia 43, meble, cena szac. zł. 95. 
Openheim Maks, 6-go Sierpnia 37, meble, cena szac. zł. 80. 
Preis i Wojdysławski, Zielona 5. towary bawełniane, cena szac. zł. 75 
Rozenblum Nippe, 6-go Sierpnia 36, meble, cena szac. zi. 70. 
Rozenstrauch Henoch, Konstantynowska 54, meble, cena szac. zł. 570. 
Smoilński i Mertens, Piotrkowska 51, 100 butelek miodu i maszyna dc pisa-
nia, cena szac. zł. 350. 
Szlesser Aron, 6-go Sierpnia 33, meble, cena szac. zł. 150. 
Szczupak Izrael, 6-go Sierpnia 21/23, meble, cena szac. zł. 80. 
Wiślicki Joel, Piotrkowska 83, szafa, cena szac. zł. 40. 
Wasserman Berisz, Zielona 5, kredens, cena szac. zł. 200. 
Zylberszteln Henryk, Zielona 8, pianino, cena szac. zl. 600. 
Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u Wymienionych dłu­

żników na miejscu licytacji. 

3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
9. 

d. 
L 

12. 
13. 
14. 

KIEROWNIK URZĘDU: 
(—) Podmunłchi 

r piątek dal* 9 kwietnia 
o godzinie 8.30 wiecz . 

na 2 fortepiany 
W y k o n a w c z y n i e i 

Salomeą EtBENSCflfiTZOWA 
Mela NEUGU-FELIKSÓWA 

W programie! Brahnw. Schumann, Frydman. 
Rachmaninow. 

Winda czynna. Winda czynna. 

C z y z n a c i e 

Możecie Ją poznać dnia 10 bież. m. 
w Białej Sali hotelu Manteufla na 

przepięknej 

..Wieczornicy Wiosennei" 
na rzecz pierwszego schroniska dla dzieci. 

Pozosta łe bi lety do u b y c i a przy weisc lu. 

•ar. 
^oaSeSaaaa^^^ 

Do 3 0 % taniej kopale sie tylko 
u mnie wszys tk ie pierwszorzędne 
systemy maszyn do pisania, n o w a 
oraz okazy jna Również zamia­
na 1 kupno maszyn. 

Taśmy, kalka 1 wsze lk ie przy­
bory. 

Warsztat reperacyjny dla w i z y t t -
kich s y s t e m ó w . 

Nauka pisania na maszynach. 

ADOLF GOLDBERG 
• — — Andrze ja 1, I-»ze piętro. Telefon 37-54. 

P o ł u d n i o w a Nr 23 
telet. 40-26. 

Specjal i s ta chorób 
skórnych i wene­

rycznych. Leczeni* 
ŚwiaUem (Lampa 

kwarcowa) 
Przyjmuje 

od 8 — 12 
i od 5 do 8 

Dr. med. 

Zawadzka H* 1. 
Tele fon Nr, 25-38 
C h o r o b y s k ó r n e 

w ł o s ó w , w e n e r y c z ­
ne < m o c z o p t c l o w e 
( l e c z e n i e ś w i a t ł e m 
Lampa kwarcowa 

< p r o m l e n i a m 
ROntgena. 

Przyj mule od 9—2 
i od 5—8 

Dla pan o d 4 — 6 
Oddzielna pocze­

kalnia. 

g d y ty lko krem „ M U Z A " o wykwintnym zapachu używać będzieaz. 
— Juz po kilku dniach nikną piegi, pryszcze, wągry i zmarszczki. — 
Każdemu, kto przyśle nam «wój dokładny adres wraz z wycinkiem tego 

ogłoszenia: wyś lemy pocztą za zal iczeniem zł. 6,80. 
oryginalne 2 s ło ik i k remu „ M U Z A " , f lakon natura lnej w o ­
dy IlIJowoJ oraz d o k ł a d n y sposób utycia tychre środków. 

uznany przez na {większo n e w e -
(t gl świata jako osta'ni wynalazek 

w dziedzinie kosmetyki opałen 
towany 1 zatwierdzony przez-

Władze za N* 442. 
Zamówienia orosimy adresować; 

Magister Farmacji ZYGMUNT OSSOWSKI i S-Ka 
Gabinet Kosmetyczny „Lot". Warszawa, ul. Wolska 10 

Pcina gwarancja! Rezultaty zadziwiające! 
innego używać nie będzie! 

.MUZA 

gwarancja! 
Kto raz spróbuje, 

LETNISKO 
w Poddębinie do 
wynajęcia 2 pokoi* 
z knchnlą. o sobny 
ca ły domek nieda­

leko przystanku. 
Wiadomość: Kon­

stantynowska 22 
m. 6, od 8 ej rano 
do 1-ei 1 od 6-ej 
do S e ] wieczór. 

889-10 

Dr. 

k o m f o r t o w e 
siedmiopokojowe zamienię na 
4—5 pokojowe lub odstąpię. 
Oferty sub. .Intratne* 872 

P o s z u k u j ę 

pokoju 
u m e b l o w a n e g o 

z oddzielnem wejściem t. j . wprost 
z sieni lub schodów. 

Oferty do adm. .11. Republiki* 
pod literami .S. T.« 736 

Wspólnika 
poszukuję, mam koncesję na handel 
win i wódek i spirytusu leczniczej 
Protzę s ię zgłosić między 6,30 d o t 
wieczór ulica Wólczańska 75 m 24, 
prawa oficyna 805—10 

Ważne dla Pań! 
Za 40 zl wyuczam gruntownie spo 

sobem skróconym w przeciągu jedne­
go miesiąca, kroju, szycia i modelo­
wania. System paryski 1 angielski. 

Tamie sprzedaje sie fasony bibuł­
kowe, które się wykonuje podług 
miary I wybranego fasonu. 737 

Andrze ja Me 4 6 , m. 18. 

e 
choroby wenery­

czne skórne i mo­
czopłc lowe 

przyjmu|e od 3—7 

1 lub 

dwuoklenne o 
kręputącem wejściu-
Piotrkowska 87 m 8 
do 12—1 * od 2 — 5 

ł 
Dr. med. 

Choroby sUórne 
weneryczne 
moczopłc lowe 

GdańsRa 42. 
Przyjmuje 

od 8»°—9*° r. 
2—3 i od 8—9 w 

Asystent 
z10-doletną praktyką poszukuję 
posady w gab necie dentystycznym 
Oferty z pod. warunków pod .M.L* 
/lo .Republiki" 521—2 

>ocx>ocxx-oooooooorxxx»o^ 

Wszyscy mogą się uczyć! 
Angielskiego i Francuskiego 

małodą Berlltca. 
Mowy ku r * rozpocznie sta w Srode., dnia 18 b. m. 
Opłata miesięczna tylko zł. 7 ,80. Zapisy codziennie 
od 5—8 w Gimnazjum, Wólczańska 2 8 

lUBWiitta I, 

Wykwalif ikowany 
b u c h a l t e r 

lat 28 poszukuje posady 

złoży 300 dolarów kaucji 
Oftrty sub .,N. N". do adm. pisma. 

793—3 

Ukarz-DeDtysta 

Weiner 
Piot rkowska 7 8 
S p e c j a l n o ś ć : usu 
w a n l e uajtrudniej 
szych z ę b ó w z u 

p e ł n i e b e z bólu. 
Ceny n łżej kl inicz­
nych. 396—31 

Poszuk iwany 

dla dzieci 
przy domle prywat 
nym lub nieczynnej 
fabryce Oferty do 

administracji sub 
„Ogród". 684 

Ogłoszen ie 
Komornik przv Są 
dzie Okręgowym w 
Łodzi S. Gói ski, 
zamieszkały w Ło­
dzi, przy ul. Slen 
kie wic z a 9, na za 

sadzie art. 1030 
Ust Post . Cyw. o-
głasza, te w dniu 
16 kwietnia 1926 
od godziny 10-e | 
>ano w Łodzi, przy 
nl lcy Południowej 
pod Nr. 39 odbę 
dzie s ię sprzedaż 
przez licytację ru­
chomości , należą 
cych do Leona Lip 
szvca i składalących 
sie z różnych m e 
bil ocenionych na 
sumę 1020 złotych 
l 2800 z łotych. 
Lód*, dnia 10 mar­
ca 1926 roku. 

Komornik: 
S. aórskl. 

Ogionenia flnflne 

I 

ty 
do 

arsztaty angiel­
skie pragnę ku­

pić 50, 60 i 72 caU 
Łolorówki, w do ­
brym stenie , oraz 
szermsszynę. Ofer-

pod „Tekstyl* 
o adm. gaz. 

875-10 

oszukuje lokalu na 
sklep kolonjalny 

z pokojem i kuch­
nią na bocznej nl l ­
cy. Wiadomość: A. 
Seide, Zakątn* 79. 
od 2 - 4 . 765—11 

Oabinet pierwszo­
rzędny z klubo­

wym urządzeniem 
cały komplet oka­
zyjnie do sprzeda­
nia, ul. 6 -go Sierp­
nia (Benedykta) 28 
prawa oficyna m 13 
parter 878-11 

Pokój trontowy ład 
nie umeblowany 

l wszelklcral w y g o 
darni jest zaraz do 
wynajęc ia . Piotr­
kowska 145 m 8. 

824—9 

Poszukulę pokoju 
u m e b l o w a n e g o 

przy rodzinie z od­
dzielnym wejściem} 
Oferty pod „R L ' . 

893 

r baftu ręczneg" 
przyjmuję sukni* 

jedwaMem, złotej* 
i srebrem merę*!" 
aplikacje na biel i?"' 
oraz znaczenie *** 
kpwej, filet na kapy 
s to iy . fkankt I Pf* 
duszki. Ceny nisk"*1 

warunki dogod 1"" 

HanLurzystka po '. Tamie potrzeb"* 
szukuje posady panny d o a l"* ' 

J i filet. Margul l" ' , 

Poszukuję panny 
(Izr.) <to 2'/,i'Ocz 

nej dziewczynki 
Świadectwa wyrna. 
gane . Zgłaszać sic 
od 2 d o 4-ei, ulica 
Zielona 3 m, 2 do 
D-ra Goldwassera. 

873 11 

w zakładzie fryzjer , 
skim. Oferty sub.Ki l lńsklego 
. M . D.* 8561 P tront 

734 

Samochód (Landau-
let) .Tatra* 6 o -

Sobowy zupełnie 
nowy do sprzeda- 'Mieszkanie 3 p o k o -
nla. Wlad Konstan [fl jowe z kuchnią 
lynowska 16, teatr s łoneczne w cen-

Apol lo* . 854-11 trum miasta do wy 
ii i i i najęcia. Oferty do 

„l l . Republiki" sub. 
„Ciepłe" 887 

Iac sprzedam 1600 
złotych, Ktllnskie 

g o 8 3 m. 2 891 

ledziany kocioł 
kąpielowy do 

sprzedania, Pomor­
ska 76. 801-3 

CNauka I 
wychowanie | 
LliJJL'""!' •!•'/! 

Poszukuję pokoju 
umeblowanego z 

oddzielnem wej ­
śc iem t. j . wprost 
z sieni tub scho­

dów. Oferty do 
adm .11. Republiki* 
pod „Cena niekrę-
puje* 869-U 

armo w y u c z a ste­
nografii l istownie, 

dając bezpłatne kom 
piety lekcyj . Re­
dakcja Stenografa 
Polskiego. Waraze 

Oo wynajęcia po 
kó | umeblowany 

lelektryczność 1 p. 
front, Andrzela 42. 

874-13 

Polskiego. Waraza- J lonecjny frontowy 
wa. Mo1cotow«ka75 ?, elegancko ume-

mNOGRAPJI w y ­
ucza wszys t 

kich l i s townie bez­
płatnie, ce lem pro­

pagandy Instytut 
Stenograficzny An­

toniego Wolnara, 
Warszawa, Krucra 
>» 26. 71-10 

I Lokal* 

Pokój umeblowany 
do wynaięcia , ul 

| Karola 8 mieszk 8. 

blowany pokó) do 
wynajęcia. Oferty 
sub. .S łoneczny* 

871 

Poszukiwana młoda 
inteligentna pan­

na do dwóch 7-let­
nich chłopców na 
wyjazd ha wici za 
utrzymanie Zgł. 
szać się: Cegielnia­
na 66 m, 15 od g o 
dżiny 12—2 l 8 - 1 0 

886 

Oddam dwuletnią 
dziewczynkę na 

ftłasność, Często­
chowska 17 lii p. 
Bronisława Defeciń 
ska. 850 

Co czymcT 
Swlatowei s ł a * * 
Psycho-Grafo loga 

Szyller-Szkolnik £ 
nrzybłąkał s ię ple- p o w i e a > k , m )««: 
r sek mały szary t e ś . k i m b y ć m o Z " * ' 
O i d a m g o prawe- Nadeśli i cbarakt* 

mu właścicielowi p l s m a s w o ) i u o z»* 
za zwrotem kosz- interesów, osoby, 
tów. Dowiedzieć s i ę s k o m u n i k u j : 
u dozorcy. 
kowska 23. 

P i ^ l r o k . miesiąc n i o j * 
b 9 ° Otrzymasz szczeg<* 

analizę charakter"" 
agubiłem legltyma określenie zalew 
i cję bezrobotnych wad. zdolności-

P.U.P.P. Finkiel przeznacz. Anat '« z 
Boruch, 849 wysy ła się po o<rzf 

maniu 2 zł O s ? b ' s . 

jgubi ł em dowód f^jgff^£ 
l osobisty 
przez Komendę 
licji Państwowe) w 
Łodzi na imię Flor 
Jana Sikorskiego. 

794-19 

bitnlejszych o * * 0 

stol icy. W a r s z a * ' 
P s y c h o - Grafolog 
Szyl ler-Szkolni** 

Piękna 2 6 - 0 -

Zaginął dowód oso 
bisty wydany w 

Łodzi przez Komi­
sariat Rządu na 

imię Walerji Gór . 
skiej 853 

faglnał 
wydany 

paszport 
przez 

Starostwo Sieradz­
kie na imię Chany 
Many Warszawskie) 

876.11 

a ine dla P«ń! Z 
powodu kryzysu 

szyję suknie, bluz­
ki, spódniczki po 
najniższych cenach 
podług najnowszych 
zumali . Pomorska 
•fe 37 parter, Ry 
bowska. 757 

Tramwajarz 
i 

K o l e ) * * * * 
kupują g 
w a i y na raty ]S}ti 

S S r a l 
czywiście bard*" 
tanio I na po­

godnych 
warunkacn 

ilnstf. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panofa- f^irrł/^&^rćirii o • 
Łodzi 4 zł . 20 gr. m i e s i ę c z n i c — Zamlejcowa w y i U o Z C l l l a . 
gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 mlesiijczn ,\?, ., — i 

PlHIMiflli — z i l U B t ' - dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora 

.ilutriwaiii lenuiu 4 ' S A M ' 
Odnoszen ie do 

ZWYCZAJNE: 8 gt. za wters* milimetr, (na stronie 10 szpalt) . W TEKŚCIE 40 g t . »a 
mit. (na stronie 4 szpalty). NEKROLOGI I NADESŁANE 30 gr. ta wjerit mil. («a 4 a a P ^ 

_ Zaręczynowe i zaślub, pó tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 60" p r o c Zagraniczne o 100 P 
domu 30 groszy miesięcznie diozej. / a terminowy dru* ogłoszeń admin. nie odpowiada. Droone li) gr. Poizaklwatile pracy S.gŁ Na)mnte|*ze 60 g, 

. n u s t r o w e m ReptrWlka" t „Eaprcas Wieczorny" łącznie ? octnoszetiiem do domu Żł. JM mts 

WzdewstŁlJn Ltuak Kłrslez, aedaktori WacUw SaoUU. CMiehkaau wjNUwsIatwa JtojlMU* aa, a ofe. edsk, rHotarkowek* *» i ** 


